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Ogłoszonln rzyjmują we Lwowie
B i b i i  A d m in i f t r & c j i  . D z i e n n i k a  Po l zk i age* .  piat 

Marjacbi 1. 6 i 7 i B i a r o  d z i e n n i k ó w  Lodwiia 
P l o h n  ulica Karola Lndwika 1. 9.

W* W iednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Olło Maas), 
U. Dok “i, H. Schalek, A. Oppelik’i  Na ‘h Rudolf 
U one i J. D rnneberg. w Paryża: C. Adam SP, 
rae de \  “Jenne.

Ufloszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jedno?* 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

naniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
koaru iza ty  po kronice za jeden wiersz SO cl

Prywatne korespondencje 1 8  i nezrolog 81) centów ad 
wiersza.

Drebne ogtosaenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkam* 
i sklepy po 1  ck od wyraża.

Roktany w rubryeo Nadesłano 30 ot. ud wiorsta wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel ! świąt o godzinie 8* rano

Przedpłata wynosi we Lwowlo:
Hennie 18 zt. — półrocznie 9 zl. — kwartalnie 4 zł 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę d* 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

S piTesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roczni* 
2* zt, — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 zl. — 
miesięcznie 2 zl.

Z pnesytką pocziows za granicę do całych Niemiec r cza.* 
50 mirek — kwartalnie 12 me*rk 50 fsnigów — 
do Franki, Anglii, Włoch i Szwnjcarji rocznie W) 
frantów — kw rtain.e 20 franków

H m ru  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego', plac Marjacfc< 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i i ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a

Numer „Dzienniku Polskiego" koeztufo 6 et

n i/nninr” r°zp°czynamy
I I  K I I K I r  I r  druk najnowszej po-

» U  K U P IL I  C » o f n  £ t a pod8 ty-
tulem „0  kobietą".

Nowa ta  powieść z pewnością przypadnie do 
gustu naszych czytelników. Na podstawie opi­
sanej barwnie i przykuwają co, psychologicznie 
pogłębionej sprawy kryminalnej, buduje poeta 
śliczny utwór, ktorego treść rózgi ywa się lak 
w dobrem jak w lichem towarzystwie, stawia 
nam przed oczy nadzwyczaj zajmujące chara­
ktery, a akcję prowadzi artystycznie, życiowo 
prawdziwie i potęguje ją  w sposób wysoce dra­
matyczny. Miłość z jej niepokonaną potęgą jest 
osią tego wspaniałego opc w ładania, które 
wiedzie nas do głębin życia ludzkiego, do życia 
więźniów francuskich w dalekich kolonjach. 
C ytelnikom naszym dajemy w każdym razie 
dzieło, które jeszcze po ukończeniu będzie trzy­
mało ich umysł na uwięzi.

Z wycieczki hr. Gołuchowskiego
do Budapesztu.

Lwów 27 kwietnia.
Wycieczka hr. Gołuchowskiego ze świtą 

szefów sekcyjnych do Budapesztu, z której wczo­
raj dopiero powrócił, wywołała istny rój po­
głosek i kombinacyj, w pierwszym oczywiście 
rzędzie w prasie Austro-W ęgier. Kwestja a n e ­
k s  j i Bośnji i Hercegowiny pognała ministra 
spraw zagranicznych do stolicy węgierskiej — 
zapewniali jedni z miną tajemniczą. — To bajk a! 
— wołali drudzy. — Minister zobowiązał się 
był jeszcze za br. Banfify’ego, przez ja .iś  czas 
rokrocznie urzędom ać w Budapeszcie i tutaj 
przyjmować dyplomatów zagranicznych, a to 
dla zadokumentowania r ó w n o r z ę d n e s c i  
obu stolic monarchji. — Wj-.iystko to jest czystym 
wym ysłem ! — zapewniali inni, bujną fantazją 
snać hojnie wyposażeni. Oto minister przybył 
do Budapesztu z wyższego rozkazu, aby wyna- 
dać tamtejsze sfery polityczne, jak one zapa­
trują się na ewentualność k o r o n a c j i  cesarza 
królem czeskim w Pradze... — Pojawił się także 
inspirowany widocznie artykuł w N . fr. P r ., 
przedstawiający dość słusznie wszystkie te po­
głoski, jako wzręcz b e z p o d s t a w n e .  Wyjazd 
czterech wysokich dygnitarzy z ministerstwa 
spraw zagranicznych w orszaku br. Gołuchow­
skiego do Budapesztu, uważają to pismo za oko­
liczność zupełnie przypadkową i tłumaczy ją  
potrzebą rzeczowego omówienia z rządem w ę­
gierskim różnych spraw aktualnych. Sam mini­
ster nie był już od 5 miesięcy w stolicy Wę­
gier, w tym zas czasie dokonała się tam  zmiana 
rządu, a z nim i programu rządowego, nic 
przeto dz.wuego, iż w s p ó l n y  minister uważał, 
jako wskazane, zatknąć się tam osob.ście z no- 
gabinetem.

Z wszystkich jednak przypuszczeń i komen­
tarzy wydaje się być najbliższą prawdy relacja 
budapeszteńskiego korespondenta N . W . Jour­
nal’ u, który wrzekomo miał zasięgnąć swe in­
formacje od osobistości, z prezydentem min. 
Szellcm bliską styczność posiadającej. Otóż we­
dług niego, pobyt nr. G. w Budapeszcie poświę­
cony był obradom nad szeregiem spraw wa­
żnych, w tej chwili zupełnie aktualnych, zwła­
szcza wobec faktu, iż do zwołania delegacyj 
wspólnych obecnie chyba bliżej już, jak dalej. 
Zresztą oprócz tych spraw, przedmiotem kon­
ferencji była także u g o d a  auitrowęgierska, 
kwestja n a l e ż y t o ś c i  p r z e j a z d o w y c h  u Że­
laznej Bramy, wreszcie to i owo z polityki za- 
granieznej, przedewszystkiem zaś ewentualny 
u d z i a ł  monarchji w podboju Chin i d y r e k ­
t y w y  dla reprezentanta Austro Węgier, hr. W tl- 
sersheimba, na konferencji pokojuwej w Hadze.

O wyniku konferencyj donosi wspomniany 
korespondent, co następuje: Pod względem
u g o d y  wyniósł prez. Szell z rozmów z hr. 
Goł. to przekonanie, że o ile dotyczy zagrani 
cznych stosunków h a n d l o w y c h ,  to tz. for­
mułka Szella, która zrjęla dziś miejsce poprze­
dnich odnośnych umów w Ischlu, posiada z u-
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— Nie, kto od klęsk upada, ten niczego 
innego nie wart, a kto niepowodzenia przyszłe 
w rachunek wciąga, ten tchórz.

— Go za pyszna młodość. Zazdroszczę jej 
panu, a pan może mnie zazdrości!

— Nie, nie! nikomu nie zazdroszczę, bo 
to, co pan posiada, gdy zechcę, dostanę.

— Ha Ha! Są marzenia zupełnie niedo­
stępne. Teraz ja  zazdroszczę znowu panu, że 
pan takich nie odczuwa, a raczej nie, tego nie 
zazdroszczą! — poprawił się po namyśle.

Aleksander spoważniał. Po ostrej, zuchwa­
łej jego twarzy przeszedł cień zamyślenia.

— Jedne/o człowiek nie może być pe­
wnym, że zdobędzie, żeby życie i duszę nawet 
dal, — serca i duszy pożądanej... Ale przecie 
powinien życie i duszę ryzykować, bo tc jedno 
warte przegranej naw et!

— Jeśli pan o t sm myślał, to mogę zarę-

p e t n ą  a p r o b a t ę  (?) m inistra spraw zagr. 
z czego wnosić można, iż wszelka opozycja 
rządu austrj. w tej m:erze jest wykluczoną, a 
conajmniej byłaby bezskuteczną. Ważniejszym 
punktem dalszych obrad były przedłożenia dla 
najbliższych delegacyj i jakkolwiek ministra 
wojny tam nie było, to jednak rząd węgierski 
usłyszał z ust br. G. dostateczne wyjaśnienia co 
do n a j b l i ż s z y c h  c e l ó w  i z a m i a r ó w  
najw. zarządu wojennego. Wypływa z nich, iż 
pogłoski o projektowansm wrzekomo podwyż­
szeniu budżetu wojennego o 100 milj. zł , były 
częścią przesadzone, częścią przedwczesne. Mini­
sterstwo wojny wcale nie myśli teraz o uzbro­
jeniu artylerji n o w e m i  działami, lecz wyłą­
cznie o dość nieznacznea p r z e k s z t a ł c e n i u  
l a w e t ,  co nie pociągnie za sobą dużych wy­
datków. Od tegorocznych delegacyj zażąda mi­
nister wojny większego kredytu j e d y n i e  gwoli 
p o d w y ż s z e n i a  g a ż  o f i c e r s k i c h ,  nato­
miast w innych pozycjach będą nawet redukcje 
dokonane. — W rzędzie pogłosek mówiono 
także o zamierzonem p o d w y ż s z e n i u  stanu 
prezencyjnego armji. Otóż żądanie tego rodzaju 
nie mogłoby już z tej racji być delegacjom 
przedłożone, gdyż obecny kontyngent rekrutów 
zaledwie pokrywa od biedy potrzebę teraźniej­
szego stanu prezencyjnego, więc przedewszy­
stkiem trzebaby pomyśleć o zmianie tego kon­
tyngentu. To ostatnie zaś należy do obu parla­
mentów, którym gdzieś w jesieni dopiero, przy 
sposobności sprawy ustalenia kontyngentu na 
dalsze lat 10, mogłoby być przedłożone. A za­
tem w najlepszym razie dopiero w p r z y s z ł y m  
roku mogłoby ministerstwo wojny wystąpić 
przed delegacjami z żądaniem powiększenia 
stanu prezencyjnego.

Ważnym przedmiotem obrad m erytory­
cznych — twierdził dalej ów dygnitarz węgier­
sk i — były n a l e ż y t o ś c i  przejazdowe dla okrę­
tów, przez Zelazrą Bramę przepływających, 
ustanowione przez węg. ministerstwo handlu 
W tej mierze zostało również osiągniętem zu­
pełne porozumienie rządu węg. z hr. Gołuchow- 
skim. Pobór tych należytości rozpocznie się naj­
później w dniu 1 sierpnia br. — Konferencja po­
kojowa w Hadze i kwestja udziału Austro-W ę- 
gier w rozbiorze Chin, zamykają szereg owych 
ważny, h spraw, w Budapeszcie obecnie poru­
szonych. Go do pierwszej z nich miał hr. G. 
upewnić swych kolegów węgierskich, że Austro- 
Węgry zajmą tam stanowisko takie same, jak 
ich dwaj sprzymierzeńcy, Niemcy i Włochy. Go 
do drugiej, rezultat porozumienia się ministra 
spraw zagr. z pr zyd. Szellem zaznaczył się już 
w odpowiedzi tegoż w sejmie na znaną inter­
pelację K o i s u t h a .  Monarchja austro-węgierska 
— brzmiała ta odpowiedź — nie zaangażowała 
się n a  r a z i e  w niczem co do Gbin, nie prze­
sądza to jednak, iżby w stosownej chwili, przy 
odpowiednich usługach m arynarki wojennej i 
Austro-W ęgry nie mogły wziąć udziału w wi­
wisekcji państwa chińskiego... Przypuszczamy, 
jak ciężki kamień zleciał z serca — po usły­
szeniu tej odpowiedzi — wszystkim politykom 
węgierskim i niewęgierskim, którzy się lękali, że 
Austro-W ęgry nigdy już niczego nie sprofitują... 
w Chinach.

0  naukę języka polskiego.
W  lamach Dziennika  podaliśmy przed kil­

kunastu dniami sprawozdanie z przebiega wie- 
(ów w Poznaniu i w Jeżycach pod Poznaniem, 
odbytych w sprawie zakazó v, jakie władze pru­
skie wydały w ostatnich czasach w kwestji 
prywatnej nauki języka polskiego. Na wiecach 
tych — jak wiadomo — uchwalono odpowie­
dnie rezolucje i postanowiono odpowiednią pe­
tycję wysłać do m inistra oświaty dr. Bossego. 
Petycję tę podpisało 5000 osób. Wykonywując 
uchwałę wiecową, udała się deputacja obywateli 
Poznania i Jeżyc do Berlina, aby petycję przed­
łożyć dr. Bossemn. Deputację przedstawił mi­
nistrowi dnia 24 bm. p. radca Motty, prezes 
Koła polskiego w sejmie pruskim.
V11 /.Petycja, wręczona dr. Bossemu, brzmi w 
streszczeniu obszernem, jak następuje:

czyć, że i to znam i odczuwam i równie mi 
daleko do celu, jak do słońca!

Hrabianka spojrzała na niego z lekką iro- 
nją na twarzy, ale nie raczyła przemówić. 
Zwróciła się do Adama i rzekła półgłosem po 
angielsku:

— Wychowaniec natury.
Adam mało co słuchał rozmowy. Ocknął 

się z zadumy i odparł:
— Po tym ^koku zaczynam żałować, żem 

,U nikę“ zaniedbał. Ha, przepadło!
A lt Lassotę bawiła rozmowa, więc spytał:
— Widzę, że pan zna nawet nieszczęśliwe 

uczucia. Tegobym po pann nie sądził.
— Bo też nie kochałem nigdy nieszczęśli­

wie, to jest nie ofiarowałem serca złej lub głu­
piej.

— Ale bez wzajemności — myślę!
— To żadne nieszczęście, bo tego się ni­

gdy nie żałuje, ani wstydzi.
— Ba, z tego punktu widzenia...
— A pewnie. Przecie to  taka różnica, jak 

między pijakiem, co się w błocie utopił, a wal­
czącym, który dostał kulą w serce.

— C'est bien d it!  — szepnęła hrabianka.
Lassota zaś roześmiał się i zawołał:

.Duchowy rozwój dziecka, rozwój jego 
umysłu i serca ocenić mogą najlepiej ci, którzy 
je wychowują — rodzice. Widząc, że dzisiejsza 
szkoła dzieci polskiej narodowości pisania i czy­
tania w języku ojczystym niedostatecznie uczy, 
starają się rodzice braki szkoły w domu sami 
uzupełnić. Ponieważ jednak w kołach mniej za­
możnych, a przedewszystkiem w kołach rze­
mieślników i robotników, ciężka praca o chleb 
powszedni z trudem im tylko dozwala te obo­
wiązki wobec dzieci wypełniać, przeto z wdzię- 
cznem sercem przyjęli oni pomoc tych pań, 
które zajęły się nauczaniem kilkorga dzieci pol­
skiego czytania i pisania we własnych mieszka­
niach bez wynagrodzenia.

Już w zeszłym roku śledziły władze poli­
cyjne za tą nauką i już wówczas dużo tych za­
cnych kobiet otrzymało zakaz dalszego naucza­
nia. Sprawiło to dużo rozgoryczenia, sądzono 
jednak że może władze zaniechają nadal tych 
niezwykłych zakazów. — W reku bieżącym roz­
poczęły się jednak poszukiwania za prywatną 
u au ią  polskiego języka na nowo.

Mówią nam, że nie wolno, według mini- 
ste-jalnych reskryptów szkół prywatnych bez 
pozwolenia władzy utrzymy W£ ć. N.e rozu­
miemy jednak i nie zrozumiemy tego nigdy, 
aby dorywczo, kilku znajomym dzieciom, bez­
płatnie często przez młode panienki udzielana 
pomcc przy nauce czytania i pisania, była ,u -  
trzymywaniem szkoły prywatnej4. Nie zrozu­
miemy też nigdy, że można szlachetnej osobie, 
poświęcającej cza4; i trud, by dzieciom przez 
chwilę matkę na chleb pracującą zastąpić, pa­
cierza je w ojczystym języku nauczyć, umysł 
ich rozbudzić i serce poruszyć, przy nauce c-y- 
tania i pisania im dopomódz, — tego zakazać 
i za to ją  karać!

Przecież nikt nie karze tych, którzy miło­
sierdzie pełniąc, zgłodniałe dzieci chlebem 
kara. 4 — a nic innego nie czynią te, które
łaknącym tego dzieciom strawę duchową w oj­
czystym dają języku.

Środki policyjne ani w nas, ani w dzie­
ciach naszych przywiązania do języka naszego 
nie zachwieją, przeciwnie — one dzieciom o 
naukę języka rodziców śledzonym i przesłuchi­
wanym, miłość do niego tern więcej wpajają! 
Środki te wywołują jednak w calem naszem 
społeczeństwie, mianowicie wobec zapewnień 
ministrów, ż« rząd języki poi.kiego tępić nie 
ma zrmiaru, zdziwienie, ból, rozgoryczenie, pra­
gnienie sprawiedliwości.

Dlatego tylko zwracają się wszyscy niżej 
podpisani, do wszystkich należący stanów, do 
ekscelencji, abyś wiszą ekscelencja raczył pole­
cić królewskiej rejeneji w Poznaniu, bezpłatnie 
kilkorgu dzieciom udzielanej nauki czytania i pi­
sania polskiego nie zakazywać".

Minister przyjąwszy deputację, obiecał jej, 
że wręczoną mu petycję weźmie pod uwagę i 
zażąda opiuji naczelnego prezesa.

Dziennik poznański donosząc o tej odpo­
wiedzi, pisze co następuje:

.Dalecy jesteśmy od wysnuwania jakich­
kolwiek wniosków z odpowiedzi p. ministra 
Bossego, jaką dal deputacji poznańskiej. Kon­
statujemy tyiKo, że odpowiedź ta nie brzmiała: 
„ich bln nichi :n der Lage* itd. Czy zapowiedź, 
że p. minister petycję weźmie pod rozwagę i 
zażąda opiuji naczelnego prezesa, otwiera nam 
widoki na względnie korzystny dla nas w y­
m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  przesądzać d z ś  nie 
chcemy, a wolimy czekać szybkiego, jak mnie­
mamy, załatwienia tej sprawy na zapowiedzia­
nej drodze urzędowej.

Na jeden objaw szczególny jednakże zwró­
cić musimy uwagę opinji. Tutejsza prasa nie­
miecka, jak w<adomo, zawzięcie hakatystyczna, 
zwykła z wielką troskliwością kontrolować 
wszystkie stosunki między Polakami a rządem. 
Zadziwia nas, że podała wprawdzie wiadomość
0 wyjeździe deputacji do ministra, ale ani sło­
wem nie wspomina o jej przyjęciu i odpowie­
dzi, jakiej p. minister udzielił.

Milczenie to jest bardzo wymownem. My 
z niego wyczytujemy utajony gniew prasy ha- 
katystycznej na pana minisfra, że nie pozbył

— Powiedz-ze mi pan, gdzie się też lęgną
1 chowają jeszcze w naszych czasach takie po­
jęcia i uczucia, bom ja  ich dotąd ni w opisie, 
ni w życiu nie spotkał.

— A choćbym panu i powiedział, gdzie się 
lęgną, nie poszedłby pan tych ptaków w ich 
gniazdach szukać, aniby pan ich znalazł.

— Dlaczego ?
— Bo pan się z nich śmieje.
— Przepraszam pana. Uraziłem doprawdy 

niechcący.
— Panu wolno mnie urażać, bo pan mi 

dobroczyńcą!
Powiedziane to było tak poważnie i sta­

nowczo, że nie wyglądało na pochlebstwo.
Wjeżdżali już w bramę Mniszewa i woiant 

stanął naprzeciwko domu.
Michał, zdziwiony, ukazał się za węglem i 

na skinienie Aleksandra stanął przed końmi 
Wysiedli wszyscy i stanęli przed grobami.

— To jest koncept dopiero! — m ruknął 
Adam.

— Robić z siebie widowisko i przedmiot 
baśni! — dodał Lasota. — W każdym razie 
dziękuję panu, że to nie moje już.

— Biedne kobiety! — odezwała się raz

deputacji pierwszym lepszym frazesem krzyża­
ckim, lecz rozmówił się z nią po ludzku i nie 
przeciął z góry wszelkich widoków na pokojowe 
załatwienie sprawy".

stntoci mm  w Rosji.
Na politechnikę w  Rydze i uniw ersytet w Dor­

pacie uczęszcza spora garstka studentów  Gruzinów, 
praw osław nych i katolików . Tych ostatnich rząd ro ­
syjski nazyw a O rm ianam i, gdyż ze względu na  ich 
wyznanie nie uznaje ich za Gruzinów.

S tudenci gruzińscy brali żywy udział w  ostatn ich  
rozruchach studenckich, a  petersburski korespondent 
N. Ref. podaje o G ruzinach bardzo zajm ująca szcze­
góły.

N» uniw ersytecie d o r p a c k i m — pisze — jest 
spora garstka cludentów , należących do odłam u gru­
zińskiego narodu. Opowiadali m i bardzo wiele o 
prześladow aniu .eh mowy ojczystej i w iary przez 
rząd rosyjski. W a ito  tu  przypom nieć, że w  Gruzji 
w  XVII i XVIII w ieku ty li k apucyn i; — mieli swój 
kość SI i parafię w  Tyflisie. Kiedy w  początkach 
X Vili w ieku w zm ogła się tam  p artja  rusofilska, ka- 
pucyin na kolanach blaga i królów  gruzińskich, prze­
strzegając ich przed Rosją. Znaczna część inteligen­
cji także przew idyw ała niebezpieczeństw o i w tedy to 
egzarcha Antoniusz ze znaczną częścią arystokracji 
przyjął katolicyzm . — P artja  rusofilska zrobiła go za 
to  w arjatem  — arystokrację wypędzono. W  chwili 
przyłączenia Gruzji do Rosji. Gruzinów -katolików  ła ­
cińskiego obrz idku  było kilka tysięcy. Rząd rosyjski 
odrazu nie uznaje ich za Gruzinów, a każe ich na­
zywać O rm ianam i, aby ich zohydzić w  oczach w ła­
snych rodaków , gdyż lud gruziński nienaw idzi O r­
m ian. Dotychczas urzędow a statystyka rosyjska do­
puszcza się tego fałszu: tuut comme chee tioui. 
Ale za to  kilku księży Gruzinów  jes t pośród katofi- 
Lów gruzińskich w prost ubóstw ianych, rząd jednakże 
dąży do tego, aby ich zastąpi1: ak najprędzej O r­
mianie.

Rząd rosyjski zabrania onecnie używać w ko­
ściele języka gruzińsk>go; w skutek tege  kilku księży, 
oddanych spraw ie gruzińsko-katolickiej, zaczęło m ó­
wić kazania i pacierze p o  t u r e c k u !

Praw osław nym  Gruzinom również nie w olno w 
cerkw iach używać języka gruzińskiego. W  sem ina- 
rjum  naturaln ie  nauka języka gruzińskiego w yklu­
czona. Sem inarzystom  nie w olno m ówić po gruziń- 
skn, a nieraz naw et surow o ich karano za odbiera­
nie listów  g ruzińsk ich ! T a  srogie prześladow anie po­
służyło do tego, że przed paru  laty sem inarzyści g ru ­
zińscy udusili swego rektora. Słyszałem już poprze­
dnio o tym  tragicznym  w ypadku, który starano się 
pakryć m ilczeniem, lecz obecnie dopiero otrzymałem 
potw ierdzenie tegoż od naocznego św iadka. Sem ina­
rium  po zajściu tern zam knięto. Spokojniejszych u- 
czniów rozesłano do sem inarjów  po całej Rosji, a 
więcej epornv :h  relegow ano. Ale w przeszłym roku 
kilku z nich przyjęto do uniw ersytetu w D orpac ie ; 
kilku zaś zdało egzam in da tutejszej politechnik.

W arto  zaznaczyć, jak  w ielką aym patję m ają G ru­
zin da Polaków . Zapew ne łączy ich z nam i wspólne 
prześladow anie. Ale oni, jako  południowcy, żywiej 
i goręcej odezuw ają nienaw iść i nieraz dosadnie to 
w  życiu zaznaczają.

W  dorpackim  uniw ersytecie Gruzini tw orzą  o- 
soDne kółko. Kształcą kię i w  literatu rze rosyjskiej 
i w polskiej. T łóm aeza naw et Sienkiewicza i poetów  
polskich n a  język gruziński. W  przeszłym roku byl 
naw et osobny bai gruziński, na  którym nie obeszło 
się bez pobicia O rm ianina.

Z liczby przyjętych niedaw no do u iw ersytetu 
dorpackiego wym ieniam  dla p rzyktaJu n azw isk a : 
Abaseydze, Kozakaszwili. Jest tu  także niejaki k i. 
Lorye-Melikoszwili, który m a już przeszłość .re w o lu ­
cy jną", bo wydalony został z un iw ersytetu  w arszaw ­
skiego i siedział w cytadeli. Podobno jes t krew nym  
Loris-M jlikew a.

Nie eh 1 inno ich przyjąć do uniw ersytetów  r  ce­
sarstw ie ; przyjęto ich w  Dorpacie i w  Rydze, aby 
się tu  nauczyli lojalności. Ale w idzą tu  to sam o, co 
w e w łasnym  kra ju  w idz ie li: prześladow anie „obcych" 
narodow ości i „ innew iercow ".

pierwszy hrabianka. — Żeby taa skończyć, 
jakże musiało być ciężko żyć!

Spojrzała nr1, Aleksandra, a widząc, że 9toi 
z odkrytą głową, przeżegnała się i przeklękła. 
Na to i tamci panowie zdjęli czapki.

Po chwili hrabianka wstała i rzekła:
— Ten klucz, o którym mi wspominał 

pan Lassota, będzie zapewne kluczem tajemnicy. 
Nie szukał pan?

— Nie. Co prawda, małom o tem my­
ślał. Go mi po cudzych tajemnicach. Tym ko­
bietom już Bóg pom ógł; pacierz za nie zmó­
wię nieraz przechodząc tędy, a matka grobami 
się zaopiekuje.

— Ma pan matkę tu taj?
— Nie tutaj, ale, dzięki Bogu, mam i ry­

chło przyjedzie
— Musi pan ją  bardzo kochać?
— Ano, jak matkę — odparł poważnie 

bardzo
— Powinien pan te okropne groby obsa­

dzić, żeby z domu widać nie było! — rzekł 
Lasota. — Jak się pan ożeni, to żona pana tego 
widoku nie zniesie.

— Jak się ożenię, to iuż tu m‘ szkać nie będę.
— Dlaczegóż znowu?

Russyfikacja Finlandji.
Pntorsburg 23 kwietnia.

R usyfikacja Finlandji sprawia tutejszym 
dygnitarzom niemałe trudności. Obecnie wobec 
uporu, na jaki natrafiono, zaczynają się tutaj 
namyślać, czy postępować dalej na dotychcza­
sowej drodze. Przypuszczenie, że ten mały kraik 
Dodda się bezwarunkowo moskiewskiej prze­
mocy, jakoś się nie sprawdza.

W Helsingforsie tymczasem wre i kipi, za­
czynają zbierać podpisy na petycję do cara, 
która tym razem m a przebyć wszystkie instan­
cje i dostać się do rąk carskich.

W ogóle goźna postawa rządu rosyjskiego 
zaczyna trochę łagodnieć, tem więcej, że mata 
Finlandja zaczyna dowodzić czynami, iż nie ma 
bynajmniej zamiaru poddać się bezwzględnie 
manifestowi. Walka szwedomanów i finnoma- 
nów, trwająca od lat, ustala nagle; wszystkich 
łączy tylko jedna myśl: zostania wiernymi da­
wnym tradycjom i opierać się wszelkim atakom 
na zagwarantowane prawa.

Wychodźtwo z Finlandji trw a w dalszym 
ciągu — na ostatnim okręcie z Hangre od­
płynęło 5U0 osób do Ameryki. Jeżeli się zważy, 
że w ostatnich pięciu latach, gdy powstała 
myśl russyfikarji Fit; landji, opuściło swoją 
ojczyznę 4000 Fmlandczyków, to przyszłość 
przedstawia się bardzo smutno.

Dotychczas Moskale jeździli bardzo chętnie 
do Finlandji na lato, na dacze, tak ze względu 
na zdrowy klimat jak i na taniość. W tym 
roku szerzy się pogłoska, że żaden Finlandczyn 
nie sprzeda nic Moskalowi nawet na wagę złota 
i że jest rzeczą niebezpieczną udawać się w 
tym roku na lato, gdyż można to przepłacić 
życiem. Paniczny strach ogarnął nawet tych 
właścicieli dacz, którzy je posiadają na samej 
granicy finlandzko-rosjjskiej, jak w Tierjukach, 
Neokirka i t. d. Projektowane m ają być m or­
derstwa i rabunki. Naturalnie są to tylko czcze 
pogłoski, aczkolwiek zaprzeczyć się nie da, że 
w głębi Finlandji rosyjscy gościa wcale nie będą 
pożądani.

Rozważniejsi z wyższych czynowników ro­
syjskich nie tają się z tem wcale, iż gwałto­
wna russyfikacja Finlandji może Rosji przy­
nieść tylko szkodę — a na dowód prawdziwo­
ści swego twierdzenia, stawiają jako przykład 
prowincje nadbałtyckie, które po russy Akacji 
zamiast postępować naprzód, cofają się wstecz 
na każdem polu. P . Q.

Listy z kraju.
Sambor 25  kw ietnia, (Fopis muzyczny kan-

dyda'<iw tutej. seminarjum i  rókne uwagi. — 
Sprawozdanie posła pref. Roszkowskiego).

Dnia 19 b. m . odbyt się popis muzyczno-wo­
kalny urządzony staraniem  kandydatów  tutejszego 
sem inarjum  nauczycielskiego. W ykonanie poszcze­
gólnych num erów  program u było bez zarzutu, s j e s t  
to  zasługą prof. S treita. Szczególnie podobały s i ę : 
L w ertu .a  i K ujawiak i Od dw oru do dw oru . W ie­
czorek ten  nasunął nam  kilka uw ag. Oprócz wie­
czorków Mickiewicza i Szewczenki, n ie trn d n ą  rze­
czą byłoby urządzić w ieczorek ku uczczeniu jakiej 
polskiej lub ruskiej rocznicy. I ten  np . ostatn i >o- 
pis mógłby być urządzonym  ku uczczeniu np. 5u-ej 
rocznicy śm ierci Słowi ckiego. B rakow  J o  tylko od­
powiedniej przem owy i deklam acji. Ale my się s tra ­
sznie boim y tego p iętna patrjotycznego. O t i bursa 
gim nazjalna. Jeszcze tam tego roku w  m aju  posta­
now iono nazwać ją :  B ursa im . A dam a Mickiewicza, 
i umieścić stosow ny napis na budynku. Do d z „  tego 
nie zrobiono. Ale ju ż  w prost niew ytłum aczonem  je s t 
istnienie tab licy : ,W ien e r-G a iar* (!). Panie b u r­
m istrza  czy spraw ienie nowej rablicy z napisem  w 
polskim języku, je s t połączone z w ielkim i kosztam i ?

Dnia .23 b. m . składał spraw ozdanie poseł do 
rady państw a p. prof. G ustaw  Roszkowski. S tano  
wny poseł om ów ił spraw ę rozporządzeń językowych 
w  C zechach, ugodę z W ęgram i, budżet i inne sp ra ­
wy aktualne. Na w niosek adw ekata  p. dr. Steuer- 
m ana, udzielono m u jednom yślnie w otum  zaufania.

Samborzanin.

— Bo ią z pałacu wyprowadzę do pa łacu ..
Lasota popatrzył na niego, jak naw&rjata.

chciał zażartować, ale się powstrzymał wobec 
powagi młodego człowieka.

— Widzę, że i w tym względzie wie już 
pan nietylko. czego chce, ale kogo chce.

Poprzez ogorzałą skórę Aleksandra wybił 
się rumieniec, milczał i oczu nie śmiał pod­
nieść.

— Musi być śliczny widok z ogrodu tu­
taj! — rzekła hrabianka — i wody zapewne
dostanie u pana.

— Krynica jest w ogrodzie, a szklankę
w tej chwili przyniosę! — zawołał, wskazując 
im drogę do ogrodu, a sam wchodząc do domu.

Znalazł tylko szklankę podróżną swoją i 
zaprowadził ich do krynicy, która biła z pod 
góry i srebrnym strumieniem ciekła do stawu.

Lassota z hrabianką zachwycali się położe­
niem, ale Adam zwrócił przedewszystkiem uw a­
gę na ruiny folwarku i rzekł:

— Żadnym sposobem nie dźwignie pan te­
go do zimy.

— Musi być w porządku do zniw — <id- 
parł Aleksander spokojnie, podając hrabiance 
szklankę wody. (C. d. ».).
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Co i jak Chińczyk kupuje?
Czy możliwem jest, że po ukończeniu kolei 

syberyjskiej i mandżurskiej ożywi się nasz han­
del z Chinami. Dlaczego nie? — odpowiadają 
kupcy. Dziś jesteśmy niezaradni i najbliższych 
nawet rynków wschodnich dostatecznie wyzy­
skać nie umiemy. Przyjdzie jednak czas, gdy 
konkurencja każe nam szukać nowych, niezna­
nych rynków zbyfu, a wówczas bardzo być 
może, wprowadzać zaczniemy do Gh:n wyroby 
naszego przemysłu. Sprawą ta żywiej od nas 
zajmują się nasi sąsiedzi z nad Spre>, którzy w 
tych dniach ogłosili rezultat kilkoletnich badań 
p. t. „Co i jak Chińczycy kupująP*, jako 
wskazówki dla ludz;, którzy prowadzą lub pro­
wadzić będą handel z Chinami w mniej lub 
więcej dalekiej przyszłości. Wskazówki te nie 
dają objaśnień co do rodzaju towarów, naby­
wanych chętnie w Chinach z zagranicy. Bo tego 
rodzaju dane muszą być przedmiotem studjów 
osobnych, ale zawierają, niektóre charakterysty­
czna cechy Chińczyka, jako kupu ącego towar, 
cechy ogólno-chińskie.

Otóż, bez względu na rodzaj towarów, 
sprzedawanych w bazarach cbióskish jako to­
wary zagraniczne, zwłaszcza europejskie, należy 
zwracać baczną uwagę na wegę, jaką ma w 
Chinach dla towaru jego strona zewnętrzna. 
Powszechnym zwyczajem jest w państwie nie- 
bieskiam kładzenie na każdym przednrocie, 
przeznaczonym na sprzedaż, jakiejś ozdoby; je­
żeli zaś tego rodzaju ozdoby nie pasują do to­
waru, należy pamiętać, aby przynsjmniej zna­
lazły się na opakowaniu. Ale przyozdab anie 
czegokolwiek na użytek chiński nie jest tak la- 
twem, jak się to zdawać może, szkatułka bo­
wiem lub rycina, która w naszem europejskiem 
pojęciu odpowiada wszelkim warunkom estetyk; 
i dobrego gu9tu, dla Chińczyka może być wprost 
wstrętną. Pierwszą więc rzeczą jest zbadanie 
gustu chińskiego pod względem strony zewnętrz­
nej opakowania, jak : etykiet, napisów, godeł 
fabrycznych, któreby nie raziły nietylko pojęć 
religijnych i narodowościowych Coińczyka, alo 
nawet jego przesądów.

A przesądy ludu miejscowego w handlu 
z Chinami m ają tyleż znaczenia, co wierzenia 
religijne lub poglądy spolecTno-narodowościowe, 
a kto wie, czy nawet nie więcej. Choćbyście 
wprowadzili do Chin skuteczne lekarstwo na 
wszystkie choroby, ani j den Chińczyk tego nie 
kuoi, jeżeli opakowanie zewnętrzne pomalowane 
będzie farbami, uznanemi za przynoszące nie­
szczęście; za to przedmioty, pozbawione wszel­
kiej wartości, rozchodzą się tam nieraz masami, 
jeżeli barwa etykiet przynosi szczęście. Zada­
niem konsulów handlowych jest gromadzenie 
trgo rodzaju wiadomości, ale praca to żm idna, 
zwłaszcza, te  świeżo dopiero zaczęta. Wiadomo 
już, te  największym popytem cieszą się towary, 
na których opakowaniu widnieje kombinacja 
barwy jasno-iółtej, zielonej, błękitnej i czerwo­
nej. Chińczyk nadto w takicm lub owakiem 
opakowaniu dopatruje się symbolów szczęścia, 
zadowolenia, dobrobytu ip .  i odpowiednio do 
tego czyni zakupy.

Trudności więc w prowadzeniu handlu z 
Chinami są niezwykle wyjątkowej natury, do­
dać zaś trzeba, że trudności te zwiększają chiń­
skie zapatrywania na perspektywę i rysunek. 
Wiadomo np., że bardzo dobrze poleca w Chi­
nach towar wyobrażenie tygrysa, narysowane 
lub namalowane na opakowano ; ciężką jednak 
popełniłby omyłkę, ktoby chciał malować ty­
grysa takim, jakim jest w rzeczywistości, a ja­
kim my, Europejczycy, wyobrażamy gn sobie. 
Przeciwnie, im nieprawdopodobniejszy, fantasty­
czniejszy, bajeczny będzie tygrys, na tem wię­
ksze będzie mógł liczyć powodzenie na opako­
waniu towaru, przeznaczonego dla Chińczyka. 
Przedewszystkiem przedstawiciel rodu tygrysie­
go powinien mieć korpus niesłychanie długi, 
głowę potężnie wielką, ogon niemożliwie długi 
i pogięty. Tygrysy, które widujemy na opako­
waniach .chińskich* herb ity  w pudelkach bla­
szanych, nie jest tygrysem ch óskim, lecz na­
szym europejskim, zastosowanym do na zych 
pojęć rysunkowych

Wogóle rysownik etykiet dla towarów, 
przeznaczonych do Chin, powinien zapomnieć o 
ścisłości rysunku, a pobudzić natomiast fanta­
zję. Tak np. mnóstwo kupujących śc ąga towar, 
mający na opakowaniu wyobrażenie małpy, sto­
jącej na przednich łapach, opierającej łeb na 
ziemi, ogonem zaś wachlującej po niebie. R ó­
wnież skuteczne są lwy, kamele?uy, słonie, a 
zwłaszcza smoki o kształtach nijniemożIiw37.vcb, 
wyobrażenia wachlarzy, parowozów, fajek do 
tytoniu i opjum, pagod, okrętów, flag, pocho­
dów weselnych, pochodów z pochodniami.

Kupiec europejski, pragnący prowadiić han­
del z Chinami, musi zwracać uw jgę nietylko na 
to, co kupującemu daje, ale i m  to. w jakiem 
opakowaniu go daje. Jest to conditio sine qua 
non. Niejeden kupiec angielski rwał sobie wło­
sy, dowiedziawszy się, iż cały zapas towaru, 
wysłanego do Chin, pozostał na składzie. Przy­
czyną tego była drobna niezręczność w opako­
waniu. Jak niezręczności takich unikać — oto 
tem at do długich i mozolnych badań.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

OjarjMz lwowski.
P i ą t e k  28  kw ietnia.
O godz. 10  rano w  kościele 0 0 .  D om in ikaiów  

nabożeństw o żałobne za śp . W aw rzyńca Grzelczaka. 
ofiarę pruskiej pedagogji.

Teatr h r. Skarbka: .R odz ina  Furjozów *, k r j  
tochw ila. Początek o godz. 7 1/* wieczorem .

Kalendarz. Piątek ( 28) :  W italisa m . W ichćd  
słońca o godzinie 4  m inut 54 , zachód o godńnie 
7 m inu t 2.

Dzień 5  Mija będzie praw dziw em  św iętem  
m atek  i dzieci p o lsk ich ; w d j i u  tym  bow iem  Polki 
we Lwowie święcić będą pierwszy jubileusz niew ieści 
setną rocznicę urodzin K lem entyn; z Tańskich 
H ofm snow ej, w iekopom nej swojej przodownicy na 
drodze wyższego św iatła, złączm ega z tradycją cnót 
niew ieścich i m iłością ogniska dom ow ego.

Mamy nadzieję, że wszystkie inne kom itety 
uwieszą na ten  dzień sw oje produkcje, aby nie 
przeszkodzić zestrzeleniu się serc i um ysłów  niew ie­

ścich w  jedno  ognisko, dla uczczenia pamięci tej, 
której im ię zapisało się zlotemi głoskam i w  dzie­
jach  literatury  niew ieściej i w  historji narodow ego 
w ychow ania, a które uczczone już w  W arszaw ie, w 
K rakowie i Paryżu oczekuje na należny m u hołd i 
od Polek w e Lwowie

Program  uroczystości podam y niehaw em .
Kapele wojskowe przygrywać będą w m aju : 

przed nam iestnictw em  daia  14 i 18, w  parku stryj- 
skim dnia 12 i 30 , w ogrodzie m iejskim  dnia 9 , na 
W ysokim  Zam ku dnia 25 , przed jeneralną k o r e e d ą  
dnia 2 i 23 , przed dom em  inw al.dów  daia  16 maja. 
Początek zawsze o godz. 5 ' / t  po południu.

Schwytania defraudanta. Meilecha Żupnika, 
oficjała urzędu podatkow ego w Kołomyi, który sp rze­
niewierzywszy przeszło 3 0 .0 0 0  zł. w urzędzie depo­
zytowym, zn kł bez śladu, przytrzym ano we w torek 
w Bazylei. Zaw iadom iono o tem  natychm iast proku- 
rato rję  w Kołomyi, k tóra poczyni odpow iednie kroki 
u władz szw ajcarskich w spraw ie w ydania nieuczci­
w ego urzędnika w ręce sądów  austrjackich.

Egzamin na majstrów m urarskich złożyli w 
nam iestnictw ie następu ją ;y  uczniowie działu budo ­
w lanego państw ow ej szkoły przem ysłowej we Lw o­
wie : Batycki W ładysław  rodem z R ym anow a, K u­
źniar Stanisław  rodem  z Ł iń cu ta , D elkiew ici Józef 
rodem  z Leżajska, Lubieniecki Szymon rodem  z Ry­
m anow a, Mizkiewicz WaleDty rodem  z Przew orska, 
Sadłow ski Adam  rodem  ze Lwow a i T urek  Karol 
rodem  z Głogowa.

Rozbiórka murów hotelu Georga'®. Od kilku
tygodni unoszą się od św itu do nocy nad całym 
placem M arjsckim i znaczną częścią ul. Akademickiej 
gęste obłoki kurzu duszącego. Pochodzi on z roz­
biórki m urów  hotelu G eorge’a, k tó ra  się odbywa z 
b e z p r z y k ł a d n ą  p o w o l n o ś c i ą  i z z a n i e d b a ­
n i e m  p r a k t y k o w a n y c h  n a  ś w i e c i e  w  t a ­
k i c h  r a z a c h  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .  M ianowi­
cie przedsiębiorca żyd, który zapew ne zakupił hu rtem  
cały m aterja! budow lany z hurzonego gm achu, za tru ­
dnia m atą stosunkow o liczbę robotników , co najgor­
sza zaś n i e  s k r a p i a  gruzów  i rum ow isk, których 
form alne góry w znoszą się już na obejściu daw nego 
hotelu. Pom ijając naw et przykrość wielką, jakiej do­
znają przechodnie na tak ruchliw ym  pasażu, jak plac 
M arjacki i ul. Akadem icka, którzy m uszą parę m inut 
łykać bez przerwy kurz z cegieł i w apna, dzieje się 
u s t a w i c z n a  a d o t k l i w a  k r z y w d a  m ieszkań­
com  dom ów  sąsiednich, kupcom , przem ysłowcom itd. 
Nie dziw ne przeto, że liczne grono tych ostatnich 
w niosło wczoraj do prezydjum m agistratu  gorącą 
prośbę e r y c h ł y  r a t u n e k  przed tą  pl<gą, srodze 
im  doskw ierającą, gdyż tow ary w  sklepach poprostu 
niszczącą. Mamy w raz z nim i nadzieję, że ta  prośba 
spow oduj? w ydanie p o l e c e n i a  urzędow i budow ni­
czem u, aby p r z y n a g l i ł  owego przedsiębiorcę de- 
m olacyjnego 1. do szybszego tem pa robót, 2 . do 
skrapiania rum ow isk.

Kronika policyjna. Za przechow ywanie u siebie 
rew olw eru artylerzyckiego z ostrym i nabojam i za­
m knięto wczoraj B artłom ieja Burego, służącego przy 
ła ie n k a c h  na  uJ Gródeckiej 1. 33 .

Czteroletnie dziecko kraw ca T ., m ieszkającego 
przy ul. Ko hanow skirgo, padło wczoraj ofiarą chci­
wości jak ie jś wiejskiej kobiety, k tóra za bukiecik 
fiołków wyłudziła od dziewczynki pluszową pelerynkę 
i małe 2łote kulczyki łącznej w artości 10 zł

Za kradzież krzesła z wozu w ieśniaka n a  placu 
zbożowym, aresztow ano wczoraj Jędrzeja Daniele- 
wicza, notorycznego złodzieja i osadzano w aresztach 
policyjnych. Przy tej sposobności skonstatow ano ró- 
wn eż, iż Dtnielewk-z m a zakazany pobyt we Lwowie.

Ucieczka więźniów. Z Czerniowiec donoszą 
pod da tą  26  kw ietn ia : W  w ięz'eaiu śledczem tu ­
tejszego sądu krajow ego karnego um ieszczono dwóch 
niebezpiecznych złodziei Jana  Kędzierskiego i F ra n ­
ciszka M alko-sk iego . Zeszłej nocy obaj ueiekli z w ię­
zienia, a sposób, w jak i zam iar swój doprowadzili 
do skutku, dowodzi wielkiego sprytu. Oto po łam aw ­
szy łóżka żelazoemi częściami poodważali cegły m uru, 
s w apno lą z ą c ?  je wyskrobali. Operację tę, pom im o, 
że wym agała wiele czasu, w ykonali tak zręcznie a 
szybko, że patrolujący na  korytarzu strażnik s ic  nie 
słyszał. Zabraw szy z sobą z celi w ięziennej sienniki, 
prześcieradło, oraz bieliznę, dostali się przez dziurę 
w ybitą w m urze na podwórze, przyczem za pom ocą 
1 ny, skręconej z sienników , prześcieradeł i spodni 
spuścili się na z emię. Ztad podszedłszy pod grom o- 
z wód, wydr p *li się po n im  na  dach budynku, za­
bierając ze sobą w spom nianą linę. S unąc się po da­
chu na  brzuchu, przysunęli się aż d s  regu nad u li­
cą, skąd za pom ocą liny spuścili się na  ul cę.

Dotąd pom  mo najenergiczniejazych poszukiwań 
zbiegów nic odszukano. Przypuszczają, że udali się 
do Rosji lub R um uuii, a przypuszczenie to  zdaje się 
być praw dopodobuem , gdyż granica rum uńska i ro ­
syjska zaledwie o dwie taił? są oddalone od C ier- 
niowiec.

Kędzierski i M ałkowski ?ą nadzwyczaj niebez­
pieczni. kilkakrotuic karani w łamywacze. Ostatni raz 
w łam ali się do sklepu złotnika Schulza ua rynku, co 
spow odowało ich aresztow anie. Rzecz charakterysty 
czns, że ani dozorcy, ani w ięźoiowie z sąsiednich cel 
więziennych nie słyszeli żadnego szm eru lub łoskotu.

Weterani wojskowi. Ze Stryja donoszą nam  . 
Przy wyborach odbytych daia 16 hm. II. galic. k o r­
pusu w eteranów  wojskowych w Stryju z fitjami w 
Dolinie Drohobyczu, B iry i la w u  i Krechowicach, 
weszli w skład z a rz ą d u : prezes dożywotni p. Józef 
T urek , bud w uiczy; zastępra p. Gruszecki, adjunkt 
kolei p a ń s tw .; sekretarz p. H uS czak ; ken tro lor kasy 
p R u d k a ; kontrolorzy pp. Serafin i Z deb ; kasjer 
p. A brecht, tudzież wydział pp. E hringer, Eckstein, 
Baudiach, Słom ka, Sikora, Lewicki, Krokaj, W alter, 
F fdyk, Szynkarek, Tonau, Dudka, T rcntz , T rybała, 
Jaw orow ski, Skoronow icz, Lang.

Kronika prowincjonalna W  B u d z a n o w i e  
odbędzie się dn ia  2 m aja sejmik relacyjny posła do 
rady państw a dr. R om ana Jaros'ew icza.

W  T a r n o p o l u  staraniem  pań: Zawadzkiej i 
Roguskiej odbył się onegdaj, odl iżony z pow odu ża­
łoby po cesarzowej Elżbiecie, bal na dochód ochroaki 
sierót. Bal powiódł s ę  w ybornie, gości hyło dużo, 
baw iono się do św itu, a na ochronkę wpłynęła spora 
sum a.

Dnia 23  zastrzelił się w T a r n o p o l u  kapral 
5 5  pp.

Pod razam i bagueta  żołnierza, padła w T  a r- 
n o p o l u  śm iertelnie raniona 19-letnia dziewczyna 
w jednej z odludnych ulic dzielnicy mikulinieckiej. Gdy 
cyw ilni, między nim i pisarz sądow y i urzędnik sk a r­
bowy, chcieli stanąć w ohronie m ordow anej dziew­
czyny, zostali przez żołnierzy poranieni i obici. Spraw cę 
m orderstw a odkryto i uwięziono.

Obłąkany w zamka cesarskim. W  nocy z 
poniedziałku na w to r:k  przytrzym ano w zam ku ce­
sarskim  obłąkanego, który stanąw szy przed żołnie­
rzem , strzegącym  wejścia u b ra t i  energicznym  gło­
sem  d im ag at s:ę, ahy go prow adzono przed oblicze 
cesarza. Mówił, ie  je s t h rab ią  i że m a w ażne zle­

cić cesarzowi tajem nice. Interpelow any w ten  spo­
sób żołnierz spostrzegł natychm iast, iż m a  z szaleń­
cem do czynienia, więc nie sprzeciw iając się, kazał 
m u iść za ssbą. W  ten sposób sprowadził ob łą­
kanego do izby, gdzie straż przebyw s, aby go stąd 
odstaw ić na policję. W  obi (kanym poznano Karola 
S teindls, syna szewca. S teindla wypuszczono nie­
daw no z zakładu obłąkanych, teraz jednak  musiano 
go tam  znow u odstawić.

Bogata fantazja.
L ekarz  (do pacjentki) Zalecałbym świeże po­

w ietrze i lżejszą toaletę.
Pacyentka  (do m ęża). Słyszysz, Karolu, pan 

doktor mówi, że pow innam  jechać do wód dla ro ­
zerw ania się trochę i spraw ić sobie now e suknie.

W kwestji podatkowej. Z W iednia donoszą 
pod datą  26  b m .: P rzrd  trybunałem  adm inistracyj­
nym odbyła się dziś z okazji specjalnego w ypadku 
rozpraw a celem rozstrzygnięcia kw estji, czy krajow e 
kom isje dla podatków  zarobkow ych m a j ą  p r a w o  
p o d w y ż s z a ć  p o d a t k i ,  w ym ierzone przez kom i­
sje okręgow e. T rybuaal adm inistracyjny rozstrzy­
gnął z-sadniczo, że komisjom krajowym  t a k i e  
p r a w o  n i e  p r z y s ł u g u j e .  Rozstrzygnięcie to 
m a olbrzymią doniosłość dia calej m onarchji.

Włóizony przez spłoszone konie W czoraj 
popołudniu przywieziono na stację ratunkow ą Ołeksę 
Boba, będącego w stanie bezprzytom nym  w skutek 
silnych kontuzyj, które poniósł z pow odu spłoszenia 
koni. Rozbiegane zwierzęta włóczyły nieszczęśliwego 
długo po ulicy żółkiewskiej, zanim je w strzym ano. 
Po opatrunku od-:tawil wóz ratunkow y Ołeksę Boba 
do szpitala.

S p a d ł Z r o w e r u  wczoraj wieczorem Jakóh Bo- 
rik, strażnik m iejski i potłukł się w tak bolesny 
sposób, iż go pogotowie opatryw ać musiało.

N ow i prenumeraforowie  o tr z y m a ją  za d o p ł a t ą  
30 Ct. (n a  k o sz ta  p rze sy łk i)  p o c z ą te k  p o w ieśc i

M arji R o d z ie w ie z ó w n e j p t .  „ M a g n  a t*.

„Dziennik Poleki“ prenumerować i pojedyn­
czo kupować można w aklepie korzennym p. 
Czarnecklege, przy ul. Łyczakowskiej.

• -  > -• -
* Wyścigi aa łłdzlaeh na Stawach Panieńskich 

odbędą się w połączeniu z garden-party w dniu później 
oznaczonym i obejmują w programie 5 biegów, t. j. 
bieg zachęty na skallerach, bieg omnium, bieg czajek, 
bieg z przeszkodami na sanilinach i bieg zwycięzców na 
łodziach „nherry*. Nagrody w 4 pierwszych biegach 
tworzą przedmioty cenne i wyborowe. Natomiast w biegu 
ostatnim dla zwycięzców przeznaczone są złote, srebrne 
i bronzowe medale.

* Zjazd koleżeński. W dniu 29 czerwca 1899 roku 
odbędzie się zjazd b. uczniów gimnazjum III. w Kra­
kowie, którzy w roku 1889 złożyli egzamin dojrzałości. 
Uprasza się kolegów o nadsetanie adresów, celem bliż­
szego porozumienia się na ręce dr. Stanisława Zgorzale- 
wicza, adjunkta sądowegi w Zatorze.

* Zwyczajny zjazd delegatów Związku polskich gimna- 
styczuych towarzystw sokolich odbędzie się w T arno­
polu w sali .Sokoła* dnia 4 czerwca 1899 r.

Zm arli:
Marji z Wendorffów I-voto M arburg II-v_to 

H o b g a r s k a ,  żona radcy magistratu, zm arła wczoraj 
we Lwowie w 57 r życia.

Depozyt Krattera.
Z Nowego Jorku przez W iedeń nadeszła do 

Lwowa w iadom ość, iż dr. F ritz K ratter, który n ie­
daw no po sprzeniew ierzeniu rozm aitych depozytów 
uciekł ze Lwow a, m a w pew nym  banku now ojor­
skim złożony dspozyt, wynoszący 1 4 .0 0 0  dolarów  
(około 3 5 .0 0 0  zł.) O depozycie tym zaw iadom ił je ­
dnego z adw okatów  wiedeńskich niejaki A ugust Lorria, 
były doktor praw  i były adw okat w W iedniu . Lorria 
jako adw okat dopuścił się zbrodni gw ałtu publicznego, 
za k tórą skazany został n a  w ięzienie i pozbawiony 
tytułu doktora, oraz praw a w ykonywania adw okatury. 
Nie m ając co rob.ć w W iedniu , w yem igrow ał do A- 
meryki, gdzie przez pew ien czas byl pisarzem  w je- 
daym  z sustrjo-w ęgierskich konsulatów  w  Ameryce, 
następnie sekretarzem  h r. A ucrsperga, a dziś prze­
bywa w Nowym Jorku i nie w iadom o czern się 
trudni.

Lorria odkrywszy ów depozyt K rattera w banku 
now ojorskim , doniósł o tem  —  jak już powyżej 
wspom nieliśm y —  jednem u z w iedeńskich adw oka­
tów  i ofiarował m u sw oje usługi w spraw ie wydo- 
h jc ia  (ego dep ry tu , żądając za to 15% od pełnej 
sum y. Ów adw okat w iedeński zaw iadom ił o tem  dr. 
A ugusta P i o  d r  a w e Lwow ie, substy tu ta  K rattera 
i zarządcę jego masy. Dr. PI ider doniósł o tem  n a ­
tychm iast lw owsk em u sądowi karnem u, który za po­
średnictw em  aust-o-w ęgierskm go konsulatu  w Nowym 
Jorku bezzwłocznie przeprowadził dochodzenia. Z do­
chodzeń tych okazało się, iż w istocie w jednym  z 
banków  w Nowym Jorku złożony je s t depozyt na 
im ię K rattera  w wysokości 1 4 .0 0 0  dolarów . Konsul 
austro-w ęgierski w  Nowym Jorku, na rekwizycję dr. 
Plodra, obłożył depc zyt ten  aresztem .

W ielce charakterystycznym  jes t ten fakt, iż 
Lorria był przyjacielem K rattera i pozostawał z nim  
w korespondencji aż do ostatnich chw il. Nie wyklu- 
czonem jest także, iż K ratter depozyt ów  złożył w 
Nowym Jorku za pośrednictw em  Lorrii, i że dziś 
Lorria zdradza swego przyjaciela i donosi o depo­
zycie, m ając nadzieję zarobienia 15°/0 od złożonej 
sumy.

Z faktu, iż ów depozyt now ojorski nie został 
dotychczas podjęty, m ożna w nioskow ać, że K rattera 
jeszcze w Ameryce nie m ?, Musi się ukryw ać gdzieś 
w Europie.

*
*  *

Dowiadujemy się, że stan funduszów m asy K rat­
tera  wynosi około 10 0 0 0  zł. Sum a ta powiększy 
się znacznie, gdy zarządca masy ściągnie ów  depo 
zyt z Nowego Jorku. W ierzyciele więc Kratter* otrzy­
m ają przynajm niej część swych wierzytelności.

K onkurs do m ajątku  K rattera otw arty został w 
sobotę 22  hm. W ybór zarządcy m asy i wydziału 
wierzycieli odbędzie się 5  m aja. T erm in  do zgło­
szeń 8 czerwca, do likwidacji 4  lipca.

ilada miasta Lwowa.
Lwów 27  k w ie tn ia .

P rz e d  ro zp o częc iem  p o s ie d z e n ia  w c z o ra j­
szego  o d c z y ta ł p . p re z y d e n t d r .  M a łach o w sk i 
p is m o  n a m ie s tn ik a  z p o d z ię k o w a n ie m  c e s a r -  
sk ie m , za  w y ra ż e n ie  k o n d o le n c ji z p o w o d a  zgo ­
n u  a rc y k s ię c ia  E rn e s ta ,  tu d z ie ż  z a p ro s z e n ie  k o ­
ła  li te ra c k o -a r ty s ty c z n e g o  n a  n a b o ż e ń s tw o  s o b o ­
tn ie  za d u sz ę  Ju lju sz a  S lo w a c k ie g e .

N a s tę p n ie  r a d n y  p ro f . T h u lie  in te rp e lo w a ł 
w  s p ra w ie  n ie p o w o ła n ia  d o  k o m is ji d la  m ie j­
sk ieg o  B u r a  p ra c y  te j m n ie jszo śc i ro b o tn ic z e j , 
k tó r a  n ie  n a leż y  d o  s e re g ó w  so c ja ln y c h  d e m o ­
k ra tó w . S ta w ia  w n io sek  n ag ły , a b y  d o  k o m i­
sji te j p o w o ła ć  ta k ż e  r e p r e z e n ta n tó w  k a sy  za ­
p o m o g o w e j .P rz y ja ź n i*  w  liczb ie  2  c z ło n k ó w  i

2 zastępców. Wniosek ten odesłano do regu­
laminowego traktowania.

P. dr. P i ę t a k  wyjaśnia, nawiązując do 
przemówienia p. Markiewicza na poprzedniem 
posiedzeniu że ile ra /y  na posiedzeniu wydzia­
łu kasy oszczędności przychodzi sprawa m u­
zeum miejskiego, on uchyla się od debaty w 
tej sprawie. Oświadczenie to zanotowanow pro­
tokole.

Z właściwego porządku dziennego refero­
wał p. radny Janowski w dalszym ciągu roz­
poczętą zeszłego posiedzenia sprawę dodatko­
wego kredytu na budowę teatru, robót miano­
wicie nieobjętych pierwotnym kosztorys/m, jak 
schodów marmurowych, kurtyny głównej, me­
bli itp. Przeciw wnioskowi komisji przemawiał 
ze względów oszczędnościowych p. Kowalczuk. 
P. Jonasz stawia rezolucję do komitetu budo 
wy w tym duchu, aby się trochę wstrzymał w 
zapędzie, ze względu na kieszenie biednych kon- 
trybuentów. Pan Rawski staje w obronie wnio­
sków komisji, wykazując, że właśnie ze względu 
na konserwację budynku teatralnego wskazane 
są materjały trwals/e, jak n. p. m arm ury za­
miast kamienia. Przeciw wnioskom przema­
wiali jeszcze radni pp. Tbulie i Gryglaszewski, 
który bard/o  racjonalnie stawał obronie tak 
materjału, jak i roboczych s l  krajowych. Kry­
tykował dalej vą stanowiska fachowego poszcze­
gólne pozycje p-zedlożenia, istotnie dość fanta­
stycznie się przedstawiające.

Radny p. H?ppe zastrzega się z góry, że 
głosować będzie przeciw wnioskowi kom sji. 
Lwów nie może mieć preutensji konkurować 
z Londynem lub Paryżem.

Rektor Małecki również zabrał głos prze­
ciw nadmiernym wymogom komisji tea‘r&Iiej, 
która zamiast się trzymać o ile możności ko­
sztorysu, występuje z coraz to nowymi wnio­
skami, na co siły finansowe miasta nie wystar­
czą. — Przemówienie dra Małeckiego nagro­
dziła rada oklaskami.

Wniosek komisji znalazł natomiast gorą­
cych obrońców w pp Rawskim i Bardaszu. 
Wiceprezydent Sehayer wyjaśnia, skąd powstały 
w komisji teatralnej poprawki, skutkiem któ­
rych kosztorys o tyle przekroczono. Powiada, 
że tego wszystkiego wymagał monumentalny 
charakter gmachu Wećlug mówcy oszczędność 
może być bard-o mała, co do ogólnego ko­
sztu gmachu w żadnym nie stałoby stosunku.

Po wywodach referenta — naturalnie po­
pierającego wniosek komisji — zabrał jeszcze 
głos p. Markiewicz, który dodatkowo wniósł, 
aby stonowczo schody były z kamienia trembo- 
welskiego. Wniosku tego nie dopuszczono, jako 
postawionego po zamknięciu dyskusji.

Na wniosek p. Heppego uchwalono nad do­
datkowy m kredytem g l o s o w a n i e  i m i e n n e .

Przeciw stawianiu schodów marmurowych 
i balustrady (36.000 zł.) głosowali radni: Ba- 
czewski, B iich, Beiser, C‘esielski, Ciuchciński, 
Ćwikliński, Drex!er, Friedrich, Gołąb, Grabiński, 
Gryglaszewski, Gryziecki, Gubrynowicz, Heppe, 
Jonasz. Kowalczuk, Krach, ks. Lenkiewicz, Le­
wicki, Łukawski, Moser, Pawłowski, Piętak, Pla- 
towski, Rewakowicz, Riedl, Schirmer, Thulie.

Za wnioskiem komisji, głosowali: pp. Bar- 
dasz, Byk, Dulęba, Dzikowski, Getritz, Ihnato- 
wicz, Janowsk', Ling, Markiewicz, Michalski, 
Mikulińsii, Piepes, Pisek, Rawer, Rawski, Ro- 
manowicz, Roszkowski, S.achiewicr, Stroyno- 
wski, Schejer, Szpilman, Szwejkowski, Teren- 
koczy, Żebrowski.

W glosowaniu zwykłem odrzucono także 
wniosek, dotyczący pokrycia możliwych przekro­
czeń i nieprzewidzianych robót (23.000 zł.).

Po „upadku* marmurowych schodów wniósł 
p. Rawski rezygnatję z członka komisji, której 
jednak rada nie przyjęła.

Po tej teatralnej dyskusji przedstawił je­
szcze p. Pawlewski sprawozdanie komisji gazo­
wej z adminis'racji gazowni, tudzież wnioski 
zmierzające do rozszerzenia 9ieci rur gazowych 
w mieście Lwowie, kosztem około 90.000 złr. 
Prócz tego komisja stawia wniosek wysłania 
obecnego dyrektora p. Teodorowicza za granicę, 
celem studjowania nowych urządzeń gazowych. 
Także rozchodzi się o spieszną dostawę rur, na 
które najkorzystniejsze ofertę przedłożyła fabry­
ka witkowicka. Kredyt 100.000 na rury gazowe 
uchwalono większością.

Nakoniec przyszła jeszcze — jak co roku 
— sprawa cyrkowa niejakiego Hoschkego. 
Uchwalono po długiej dyskusji pozwol ć na wy­
budowanie budy cyrkowej na placu Franciszkań­
skim, za opłatą 3000 zlr. za plac, psczem pre- 
zydint zamknął posiedzenie o godzinie 10 wie­
czorem.

Miejska gazownia we Lwowie.
Ze spraw ozdania, przedłożonego przez dyrekcję 

gazowni lw ow skiej radzie m iejskiej dow iadujem y się, 
iż w tych czterech miesiącach wynik obrotu gazo­
w ni byl pomyśloy tak pod względem technicznym , 
jak  i kupieckim , chociaż zarząd je j na trudności te- 
chuiczne przy odbieraniu zakładu gazow ego natrafiał. 
N atychm iast po objęciu gazowni przez m iasto, od­
b iór gazu zwiększył się o 1 2 ’9 %, m im o to je ­
dnak potrafiono w yprodukow ać dostateozną ilość ga­
zu i dostarczyć go odbiorcom . W  pierwszej linji 
przyczyniło się do tego szybkie założenie 9 8 4  m. 
ru r o szerszym niż dotąd  przekroju w ulicach : Ko­
pernika, A kadem ickiej, H etm ańskiej i F redry .

Do w yrobu gazu użyto 3 ,0 3 2 .0 9 0  klg. węgla, 
do opalu zaś re to rt 4 7 1 .8 0 0  klg. koksu. Z 100  
klg. węgla uzyskano 29 3 m s gazu 65 .1  klg. koksu, 
5 4  klg. m azi i 14 4  klg. wody am oniakow ej. Zbyt 
bocznych produktów  m ożna nazw ać bardzo korzy­
stnym , jeżeli się uw zględni, że cena prz :c ię tna  sprze­
daży za 100  klg., w ynosiła dla koksu 1 zł. 33 ct. 
dla m azi pogazowej 2 zł. 14 ct.

Zwiększona potrzeba gazu wpłynęła również 
bardzo korzystnie na znaczny obrót w  dziale in s ta ­
lacji gazowych. Ogółem przybyło 1 .1 3 4  płom ieni 
dla pryw atnego ośw ietlenia, 6 m otorów  i 55  apa­
ra tów  do gotow ania. Z końcem  roku 1898  było 
w  połączeniu z gazow nią 8 6 4  płom ieni ulicznych 
i 21 4 7 9  pryw atnych (włącznie z aparatam i do ce­
lów techniaznych) razem  2 2 .3 4 3  płom ieni.

Z dochodów  gazowni odpisano znaczne kwoty 
na  fundusz odnowy fabryki i na  koszta restauracji 
bruków , zrujnow anych w skutek kładzenia ru r.

N aturalnie, że z obrotu  czterom iesięcznego nie 
m ożna w ysnuw ać za daleko idących w niosków , ale 
w każdym  razie teraz ju ż  to m ożna powiedzieć, że 
gazow nia miejska odpow ie nadziejom , jak ie  w niej 
pokładano i że stanie się z czasem nietylko źródłem  
wygody dla mieszkańców , dostarczając im gazu po

możliwie niskiej cenie, ale i pow ainem  źródłem  do­
chodów  dla m iasta.

NoletU illepeffis i m\nm
Reperłoar teatralny. W  te t r z e  br. S k a rb k a .

Dziś w piąte „R o d iin a  Furjozów *, k ro tochw ila ; ju tro  
w  sobotę popołudniu o godzinie pół do 4  „T am ten* , 
sz tuka; wieczorem o godzinie pól do 8 ,  „N ora*, 
s z tu k a ; w  niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dziewiczy w ieczór*, akw arela s eniczaa w 1 akcie 
G abrjeli Zapolskiej i „K on tro 'c r wagonów sypial­
nych*, k ro tochw ila; wieczorem o godzinie pół do 8 
„W oźnica H ?nszel‘ , sztuk*; w  poniedziałek „Z za*, 
sz tuka ; we w torek  „Safo*, sztuka.

Rozstrzygnięcia konkursu. Onegdaj rozstrzy­
gnięty został konkurs na  plakaty artystyczne, rozpi­
sany przez lw ow ską fabrykę maszyn „P erkun .*  
W  konkursie wzięło udział 26  artystów -m slarzy. 
Jnry, w  której skład wchodzili pp. Jan  Styka, dyr. 
Rebczyński i a rch itek t R am ułt, przyznała pierwszą 
nagrodę w  kwoeie 2 5 0  koron p. S tanisław ow i Dę­
bickiem u za afisz pod godłem „E osin*, d rugą w  
kwocie 1 0 0  koron p. Kaczor-Batowskiemu za afisz 
pod godłem  „H efajstos*, trzecią w  kw osie 5 0  koron 
p. R ejchanow i za afisz pod godłem  „M łot.* Szkice, 
nadesłane na konkurs, będą w ystaw ione w m uzeum  
przem ysłow em  w ratuszu.

Z sali koncertowej.
K oncert „L utni* (trzeci) odbył się 26  kw ietnia. 

W  program ie był chór w ięźniów z „Fidelja* Bee- 
thovena i „S tabat M ater* A stergi. Dzieła, podohne 
chórow i , 0  welche Lust in freier Luft* z Fidelja, 
zawsze budzić będą jednakow e uczucie. Na znale­
zienie na to uczucie w yrazu naw et się silić nie b ę ­
dziemy. Każda ekstaza m a to  do siebie, że zaw ie­
sza wszelkie chłodne roztrząsan ia ; upojeni p iękno­
ścią, nie staram y się o nadanie tem u upojeniu n a ­
zwy. A s  to r  g a nie jes t genjuszem  muzycznym. 
W  pracy jego  wiele ustępów  świadczących o w ie l­
kości duazy, przew aża jednak  pierw iastek kalkula­
cyjny; m uzyka to rozum ow a więcej i to w  znacze­
niu daw niejszem .

Do najpiękniejszych i najgłębszych ustępów  n a ­
leżą chór „S tabat Mater* i solo sopranow e „S ancta 
M ater*, —  do najefektow niejszych chór końcowy 
,Q uando  cerpus m orie tu r* . Słuchając tej muzyki, 
pozostajem y przew ażnie nieporuszeni, choć podziw ia­
my budow ę m isterną i plan całości.

W ykonanie ze atrony chóru  m ęskiego ustępu 
z „Fidelja* było nader staranne. Zwróciliśm y uw a­
gę izczególnie na  w yraziste w ym aw ianie tekstu. 
C hór m ięszany śpiewał początkowy i końcowy chór 
w  oratorjum  pewnie, czysto i im ponow ał jak  za­
wsze pełnią brzm ienia. Kanon „E ja m ater* , mimo 
m niejszego stopnia pew ności chóru, zajął również, 
jak niem niej chór ,V irgo  V irginum * dla swej św ie­
żości i jaśniejszego kolorytu. Najwięcej jednak  w er­
wy rozw inęli śpiewacy w zakończeniu, gdzie i te m ­
po świeże nacechow ało w ykonanie energicznie, a p e ­
w ność w  poszczególnych głosach przedstaw iła szcze­
góły z doskonałą plastyką. Szczerze ujął nas śpiew  
doskonały p. P a w l i k ó w - N o w a k o w s k i e j ,  k tórą 
zniewolono do pow tórzenia arji „S ancta M ater*. 
Ładnie śpiew ał swe solo basow e p. N i t a n k o w s k i .  
W  tercecie partję  tenorow ą objął w  ostatniej chwili 
p. W ładysław  L e w i c k i ,  okazując głos potężny, 
k tórem u potrzeba nieco w yjaśnienia w wokalizowa- 
n iu  i gibkości m ehdy jnej. A kom paniow ała o rk ie itra  
3 0  pp., k tóra też nadto między innem i w ykonała 
starann ie  „Preludjum * z „Potopu* S sin t S a tn sa . 
T u  zasłużył na pochlebną wzm iankę pierwszy kon tra­
basista tej orkiestry, który przejście solowe w yko­
nał z nieznaną dotąd we Lwow ie na  tym ciężkim 
instrum encie delikatnością, czystością i dokładno 
ścią tonu. M . Stłtys.

Izba sądowa.
Kraków 26  kw ietnia.

(Spadek Cserneka.)
Dziś rano rozpoczęła się w tutejszym  sądzie 

cywilnym rozpraw a o uniew ażnienie te sta u  n tu  śp. 
Józefa Czerneka, szewca i w łaściciela realności 
k tóry, jak w iadom o, cały swój m ajątek zapisał przy 
w ódcom  partji socjalno dem okratycznej w Krakowie, 
na  cele tejże p a r t j . Im ieniem  przywódców partji 
socj^lno-dem okratycznej w ystępuje adw okat dr. B r- 
nard  Gross z Białej, w tow arzystw ie pozwanego dra 
Marka.

Rodz nę Czerneka zastępuje adw okat Lew ar- 
tow ski, on te ł  uzasadniał skargę, w ykazując, że te ­
stam en t je s t uiew ażuy zarów no ze względów praw a 
form alnego jak  i m aterjalnego, że nie o tp o ^ ia d a  
woli zm arłego i że ani uotarjusz, ani obecni lekarze 
nie stwierdzili u C zerneka zdolności sporządzenia 
testam en tu . N atom iast d r. Gross dowodzi, że śp. 
G ztraek  w  ch«)]i, gdy soo:ząd sl akt ostatniej 
woli, był zupełnie przytomny, że św iadom ie aprobo 
w ał i podpisał tes tam en t. Po tych wywodach przy­
stąp  o o do przesłuchania św iadków .

Pierwszy św iadek lekarz dr. Różycki zeznał, że 
Czernek wymienił pp. D iszyńskiego, Eoglisza, M ar­
ka i Sulczewskiego, jako  tych, którym  pragnie zap i­
sać m ajątek  z życzeniem, aby pieniądze u ty te  były 
n a  cele partji socjaln.-dem okratycznej.

Kandydat notarjalny p. N ew ak, który spisywał 
testam en t zeznał, iż zapytyw ał lekarzy: Różyckiego 
i Komorow skiego o stan  chorego, a ci odpow ie­
dzieli, że Czernek jes t zupelaie przytomny.

W obec św iadków  stw ierdził Czernek, że się 
chce ująć za socjalistam i, „jako niew innie prześla­
dow anym i, których po krym inałach taszczą* i na 
wezwanie św iadka wym ienił tych członków partji, 
którzy m ają być dziedzicami jego fortuny.

Sw. dr. K om orowski zeznał, że Czernek w 
chw ili podpisywania testam entu  był zupełnie przy­
tom ny i z całą sam ow iedzą przeznaczał swój m ają­
tek na  cele partyjne.

Św . Sow iński, główny św iadek rodziny Gz«r- 
neka, żądającej uniew ażnienia testam entu , tw ierdzi, 
ie  ostro protestow ał przeciwko testam en tew i, gdy 
go spisywano, ponieważ testam en t zrobiony był pod­
stępnie, a C zerneka wcale nie pytano, czy został 
zgodnie z jego  wolą spisany.

R ozpraw a trw a  dalej.
Przeayil 26  kw ietnia.

(P ijaw ka przed sądem )
Przed tutejszym  sądem  odbyła s;ę rozpraw a 

głów na przeoiw Gótzlewi Lachsowi, oskarżonem u o 
lichw ę. Gdtzel Lachs, urodzony w K rakowcu w r. 
1 8 6 4 , obecnie w laśsi iel realności w  Krakowcu, żo­
naty, ojciec tro jga dzieci, rozpoczął swój zawód od 
handlu zbożem , gdyż aw ażał go za uajpew uiejfzy i 
najkorzystniejszy; rozporządzał kapitalikiem  300 zł. 
P row adził ten  interes przez lat parę dość oględnie. 
D ophro  w czasie od r. 1 8 9 4  do 1 8 9 6 , gdy zaczą 
pobierać ogrom ne p rocenta  lichw iarskie i coraz j a |
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skraw iej w padało w  oczy jego szybkie wzbogacenie 
się, otworzyło to eczy władzy sądew ej i spow odo­
w ało dochodzenia o lichwę. W  czasie tym , tj. od r. 
1 8 9 4  do r. 18 9 6  Gotzel Lachs, wyzyskując k ry ­
tyczne położenie ubogich rolników  pow iatu Kra- 
kow ca, którzy nie m ają w łasoego z' oża i nie m ają 
irodków  n a  zakupno za gotówkę, wiąc m uszą ko­
niecznie na przednów ku brać na  kredyt ziarno na 
poż; w ienie, jakoteż n a  zasiewy, aby rola ich n ie  le­
żała odłogiem cały rok i aby mieli z < ze go opłacić 
podatki. — Kazał sobie przyrzekać i jużto sam  
Gótzel Lacha zasądow nie, jużto  jego żona Baila są ­
downie, ściągali od d łużn ik / w za ce tnar żyta, 
jęczm ienia, ow sa, bobu, lub grochu po 8 zł. i je ­
szcze więcej a tylko w yjątkowo m niej, niż 8 zł. 
T aka zaś cena, w latach od r. 1 8 9 4  do 1896  n ie ­
słychanie wysoka, m iała być spłacona przez kupu ­
ją  ych zboże na  A-iosnę po upływie około połowy 
roku , tj. po żniw ach w jesieni. Pszenica była u 
niego zna znie drożsi* , dlatego włościanie nie kupo­
wali i nie siali i ograniczali tię tylko na żyto. Ze­
staw iając w  proporcję ceny targow e zboża z ceną 
po 8 zł za korzec zboża, k tó rą  w ym aw iał sobie 
Gótzel Lachs, wynika :  tego obliczenia, że korzyść, 
jaką  pobierał Lachs przy rprzedaży za użyczenie 
kredytu przez czas okoto półroczny, przedstaw ia na 
stępne o is e tk i:  jeżeli cena ta rgo . a zboża w  czasie 
sprzedaży na  kredyt wynosiła 4  zł. 5 0  c t., to od- 
set i, tj. p rocenta, wym ów ione sobie przez GóUla 
L schsa od chłopów , wynoszą 1 5 5 %  ; jeżeli cena 5 
zł , to odsetki 1 2 0 %  ; jeżeli cena 5 zł. 5 0  ct., to 
o d s ;t • 9 0 %  ; jeżeli cena 6 zł., to cd etki 6 6 % .

W  dodatku do tego oszukiwał L*ehs chłopów  
na w adze i ga tunku , d a - a ł  zboże ba dzo liche, za­
nieczyszczone plewą, kąkoU m  i groszki-m  dla wię 
kszej wagi. P  d groźbą skarg i tgzekucyj wymuszał 
Lachs od sw oich dłużników  drób, jarzyny, jako po 
darunki, których do ceny kupna nie zalicz:.! T aką 
ogrom ną lichw ą sp re  wadził Lachs ru inę m ajątku  
chłopów ; ofiarą jego padło 36  włościan pow iatu Kra- 
kow ca i zostali bez dachu i ch leb ’ . Ale za to G6 
tzel Lachs pizyszedł do m ajątku, którego dorobił się 
krzy,vdą biednych gospodarz; i p s ia ła  m urow aną 
kam ienicę w K rakowcu w rynku, m a kap tał w pie­
niądzach i zbożu, po chłopach niem al w szystkich 
wsi okolicznych wypoż czonych, który przy w .ru n ­
kach, ped jakim i zboże n a  kredyt sprzedaje i pie­
niądze w  gotówce pożycz*, z ogrom ną chyżością 
ciągle w zrasta.

T .ybuna ł orzekający u nal Gótzla Lachs* w in ­
nym w ystępku lichwy i zasądzi! go na  tizy m iesiące 
ścisł-.go aresztu  i post co tygodnia, na  zapłacenie 
grzywny 5 0 0  z ł , kosztów  po tępow ania i uniew ażnienie 
w szystkich iu teresów  z. w ar ych z poszkodowanym .

Wrocłtw 27 kw ietnia.
(Morderca).

Dziś rozpoczął się tutaj w ielki proces karny 
przeciwko m ordercy H erm anow i, który zam ordował 
żonę i zakopał następnie trupa  w piwnicy. H erm  i- 
na  oskarża prokuratorja również e to , że dw anaścio­
ro dzieci zabił lub o truł. H erm sn  popełnił prócz 
tych jeszcze wiel i innych przestępstw .

Ostatni z filaretów.
Z Litwy piszą do D zienn ika  Poznańskiego-. 

„D nia 18 m arca br. przeszedł to Łukini śp. m ar 
szalek Medard Kończ* w 91 roku  swego żywota do 
wieczności. Będąc w długiem  sw em  życiu wzorem 
cnót obyw atelskich dla współczesnych i potom nych, 
pozostawił po sobie tak  w  bliższem, rodzinnem , jak  
i w  dalszem , obyw atelskiem  kole pam ięć m ęża pra  
w ego i czcigodnego. Urodzony dnia 4  października 
1 8 0 8  roku w Szsszolkach, gubew ji w ileńskiej, jako 
syn M edarda i Rozalji z Dowgiallów Koóczów, w y­
chow ywał się w  zakładzie Pijarów  w W ilkom ierzu 
a ukończywszy go w nader m łodocianym  w ieku, bo 
licząc zaledwie lat 15 , w stąpił w 1 8 2 3  r. do uni 
w ersytetu w ileńskiego, gdzie byt członkiem znanego 
Tow arzystw a filaretów, aż do czasu rozw iązania 
tegoż. Po trzechletnim  pobycie w W ilnie, przeniósł 
się do D orpatu, a ukończywszy tam  studja, osiadł 
w  rodzinnych dobrach Łukini, w  gub. kow ieńskiej. 
W  r. 1831 obrany naczelnikiem  pow stania w po 
wiecie wilkomirBkim, połączył się z jen . C hłapow skim  
i służył w  jego  sztabie.

Z tych czasów datuje się przyjaźń śp. M edarda 
z M arcinkowskim , L ibeltem , h r. Maciejem Mielżyń 
skina i jen . P rądzy isk im . Ożeniony w roku 1837  
z P auliną z Bialozorów, m iai z nią 11 dzieci, z k tó­
rych 6 odprow adzało go do grobu. Za dom niem any 
udział w  spieku K onarskiego w 1 6 3 8  r. uwięziony 
i przez rok w w ięzieniu trzym any, do W ołogdy na 
osiedlenie zesłany został, skąd po latach czteru do 
Mitawy, a w  dw a la ta  później, 1 8 4 5  r , do dom u 
powrócił. W  r. 1 8 5 8  obrany m arszałkiem  szlachty 
pow iatu w ilkom ierskiego, urząd ten  z chlubą aż do 
1863  r. piastow ał. T u  podczes pow stania do wię 
zienia w trącony, przecierpiał w nim  dw a lata, by 
następnie, w r. 1 8 6 5  uw olniony, objąć m ajątek, pod 
ten czas pod sekw estrsm  trzym any. Opuszczając 
arenę publiczną, zam knął się w kole redzinnem  i 
sąsiedzkiem  i zajm ow ał się szczerze i pilnie zarzą­
dem  m ajątku, przez liczne klęski zniszczonego. Raz 
jeszcze w r. 1881  ciężkim sm utkiem , śm iercią uko 
cbanej żony naw iedzony, nie szem rał, lecz z podda­
niem  znosił wolę Bożą, szukając pociechy w  pracy 
nad ludem , którego byl lekarzem  i opiekunem , a 
jak  pogrzeb okazał i w ielkim ulubieńcem . Cześć 
m ężowi przekonań trw ałych i niezłom nych. Szedł on 
przez życie z czołem podniesionem  i czyitem , 
blask, bijący od niego, niech nam , młodym będzie 
gw iazdą przew odnią I Cześć ostatniem u z filaretów I*

Morderstwo w Polnej.
T ajem nice, k tóra okryw a gw ałtow ną śm ierć za 

m ordow anej 29 m arca b. r. H ruzów nej, dotychczas 
jeszcze nie w yjaśniona. Być może, że rzuci na  nią 
pew ne św iatłe uwięzienie w  P radze 3 2  letniego cze 
ladnika kuśnierskiego K arola Jandy, na  którego pada 
podejrzenie, że był św iadkiem  zbrodni dokonanej na 
biednej H ruzów nej- Janda mieszkał na  praskiem  
przedm ieściu Lieben, a w  lutym  br. zachorow ał na 
tyfus plamisty. W  szpitalu zawiązał stosunek miłosny 
z dziewczyną, usługującą chorym ; dnia 9 m arca opu 
ścil L itb en  i dla odpoczynku wyjechał do Pełnej 
skąd 6 kw ietnia pow rócił de  P rag i. T u odwiedził 
sw ą kochankę i opow iadał jej o swym pobycie w 
Polnej i dokonanej tam  zbrodni.

Już dnia 7 kw ietnia kobieta u  której Janda 
m ieszkał, zauw ażyła u  niego silny rozstrój umysłowy 
Zaczął mówić od rzeczy i od czasu do czasu w oła1 
„Johann, proszę cię nie etrzelaj do m nie*.

Kte ma byó tym „Johannem * dotychczas nie 
zdołano wyśledzić. Znajom y Jandy rebotnik  Janków  
ski zauważył, że Janda chw ytał skw apliw ie w szystkie 
dzienniki i najp ierw  czytał w  nich pilnie spraw ozda 
n ia  o m orderstw ie w  Polnej.

Janda okazywał w śród tego w ielką trwożliw ość, 
bal się sam  sypiać i prosił Jankow skiego, aby go nie 
opuszczał, lecz dotrzymywał m u tow arzystw a i z nim  
sypiał. W  nocy zrywał się kilkakrotnie i w olał: . J o ­
hann  pod Polną. Jeżeli mazz cośkolwiek przeciwko 
m nie, to zastrzel m nie*. Pew nej nocy po tym okrzyku 
wybiegł z pokoju, porw ał m otykę, wydrapal się na 
dach sąsiedniego dom u, skąd jednak  spadł, jednako­
woż tak szczęśliwie, że nie odniósł w cals uszkodzeń.

Zaprow adzono go na inspekcję policyjną, gdzie 
opow iadał, te  go prześladują m ordecy. Dalej zeznał, 
t e  byl przy m orderstw ie w  Polnej i w idział jak  ja ­
kiś chudy c7lowic-k ostrym  nożem poderżnął gardło 
H ruzów nej; on jednak sam  udziału w m orderstw ie 
nie brał i teraz m usi przed m ordercam i szukać schro­
nienia na  inspekcji policyjnej. Przyw ołany lekarz zba­
dawszy Jandę oświadczył, iż cierpi na  pom ieszanie 
zmysłów. Na podstaw ie tej opinji oddano go do za­
kładu obłąkanych.

Starszy kom isarz policji Olic przesłuchiwał Jandę 
w szpitalu i tam  znów pow tarzał en , iż był obecny 
przy m orderstw ie, ale eem nie brat w  niem  udziału. 
Równocześnie w  m ieszkaniu Jandy przeprow adzona 
rewizję i znaleziono tam  apodnie, na  których było 
sześć plam  k rw i; na surducie było 14 plam , a nadto 
zauw ażano, iż kilka więkezyeli plam  z su rdu ta  zmyto. 
Także na portm onetce Jaudy odkryto ślady krw i. 
Skutkiem  tego, gdy Janda wyszedł ze szpitalu, aresz­
tow ano go natychm iast i osadzono w w ięzieniu śled- 
czem. Zapytany, skąd pochodzą ewe plamy krw i od­
powiedział, że to nie jes t wcale krew , a g iyby  była 
to krew  w istocie, to praw dopodobnie m orderca H ru- 
zównei obryzgał go przy m orderstw ie.

Później wypiera! się wszystkiego i chciał u d o ­
wodnić swe alibi przez dw óch św iadków  z Polnej, 
a l t  dowód ton m u się nie udal. Janda opow iadając 
o m orderstw ie w szpitalu kilkakrotnie w sposób za­
gadkowy wymioniał także nazw isko jednego ze swych 
krew nych.

Starszy kom isarz policji Olie w yjechał do K utnej 
Hory, gdzie się znajdują wszystkie akta, dotyczące 
tej ip raw y. Dnia 22  bm. p roku ra to r z Kutnej Hory 
p. S chneider Sw oboda w yjechał z kom isją śledczą do 
Polnej, na miejsce zbrodni.

Pruski pedagog.
W sprawie śmierci biednego Wawrzynka 

Grzelczaka z Pudliszek w pow. gostyńskim, 
ofiary zdziczenia pruskiego pedagoga hakatysty 
Zaeskcgo, otrzymuje Dzień ik poznański nastę­
pujący list z Gostynia:

„Los nieszczęśliwy, który spotkał Grzolcza- 
ka, w pewnem naprężeniu utrzymuje umysły 
społeczeństwa naszego. Najpierw bowiem dalsze 
urzędowanie tego nauczyciela wśród dzieci 
i wśród rozdrażnienia i oburzenia rodziców, nie 
może dodatniego wywierać wpływu na ich mło­
dociane umysły i dusze. Wszakże to Grzelczak 
n i e  p i e r w s z y  od p. Zaeskego ciężką ode­
brał knrę. Należało więc, zdaniem naszom, n a ­
t y c h m i a s t  z a s u s p e n d o w a ć  p. Zieskego, 
aby nie podniecać wzburzenia wśród rodziców 
i dz'eci Z przebiegu choroby dziecka i rezultatu 
obdukcji zasuspendtwanie p. Zaeskego czy prę­
dzej czy później wyniknąćby musiało. Dziecko 
w ową nieszczęsną sobatę rano o godzinie 7 
zdrowe i czerstwe zupełnie, zaniosło ojcu sw e­
mu śniadanie do stodoły dworskiej i wróci 
wszy do domu z wielką uciechą, przyjęło do 
wiadomości, że m atka z okazji pieczenia chleba 
dlań właśnie wielką kukiełkę upiec zamierza. 
Wesoło też i swobodnie odeszło do szkoły. Ja­
kim był wogóle stan zdrowia zmarłego chłop­
czyka, najlepiej przecież wiedzieć będzie musiał 
p. Zaeske, mający dotąd w ręku swoim urzę­
dową „Abseałentenliste*. Z niej przekonać się 
sam może, a sądy i władze przekonać się będą 
musiały, że mały Wawrzynek Grzelczak nauki 
szkolnej nie opuszczał nigdy. Wiedzą zresztą o 
jego wesołem i żywem usposobieniu i czer 
stwem iego zdrowiu ludzie w Pudliszkach i Ko 
koszkach wszyscy. Jeszcze w czasie pauzy o go 
dżinie 10 chłopczyk zdrów był i swobodnie się 
w gronie towarzyszów przechadzał po świeżem 
powii trzu. Go więcej jeszcze w godzinie od 11 
do 12  trzpiotowatym się pokaże! i swobodnym 
i to zachowanie się jego ściągnęło nań gniew 
i karę nauczyciela. Dopiero na lekcji rehgji od 
godziny 1 2 — 1 już siedział smutny czyli raczej 
przdeżal czas ten na ławie z głową wsj artą n i  
rękach. Kiedy zaś powstał, aby pójść za dru­
gimi do domu, zawlókł się zaledwie do siostry 
swej, pracującej w oborze dworskiej i stamtąd 
już ona nieść go musiała na rękach.

Przebieg choroby i te jej objawy wyklu 
czają wszelką wątpliwość co do powodów cierpie­
nia i śmierci. Dopiero po karze przyszły obja­
wy choroby. Zre3ztą, jak zaznaczamy wylej, nie 
pierwszy to przypadek u p ZaesTego. Właśnie 
rok temu w tychjjdoiąch będzie, jak chłopczyk w 
szkole po karze, odebranej przez p. Zaeskego 
dni kilka we febrze przeleżał i jeszcze po tych 
kilku dniach usiąść nie mógł cd bolu Matka 
tego chłopczyka pamięta to do dzisiaj, choć 
chłopiec n r  że zapomniał i żyją jeszcze ci, któ­
rzy ją powstrzymali cd wysłania skargi na p 
Zzeskego. Może w danym razie ich świadectwo 
potrzebnem się okaże przed sądem.

W i R t i o ,  przemysł 1 u l;lwo, u
— Tow. ohewu dreblv, gnlębi itd  zawiązuje 

s i j  w t  Lwo wie. Będzie to drugie w kraju towarzy 
stw  . —  iatniejące od kilku la t w  Jarosław iu dato 
dobry początek.

W  niedzielę, dnia 16 bm . odbyło się w aka 
dem ji w eteryaarji zgrom adzanie, w  którem  między 
innym i wzięli u d z ia ł: rek to r d r. Szpilm tn, prof.
Królikowski, radea T im oftiew icr, dr. Obfidowiez 
z Jarosław ia, p. Sikorski, w eter. pow. z T arnow s 
wielu innych. Pow elany na  prszesa zebrania pref 
Królikowski, z ag a i w  kilku elew ach zgromadzeni# 
poleeając p. Sehayerow i zdanie spraw y z działalne 
śei kom itetu  i odczytanie sta tu tów .

R efsrent skreślił pow stanie tow ., opisał działał 
noid  kom itetu , nakenies zaś edezy al p re jsk t a ta tu tu  
Po obszernej i w yczerpującej rozpraw ie, uehw alone 
sta tu t, k tóry będzie przedłożony nam i stm etw u 
Uchwalono zwołać w alne zgrom adzenie w  początkach 
m aja. Dla w zm ocnienia kom itetu przybrane deń 
Lewickiego.

Na tym czasow e potrzeby zebrane pew ną kw otę 
Członkowie składali od 1 do 5 z?. Postanow iono 
zsjąć się w ystaw ą drobiu i gelęlsi we Lw ew ie już 
w najbliższym czasie, uchw alając tow. ja ro iL w sk ie  
zaprosić do udzi .lu.

— W iedeń  27  kw ietnia. (G iełda z lo iow a). 
Pszenica na w iosnę od zł. 8 92 do 8 9 3, na
maj czerw kc od zł. 8 ’69  do 8 7 0 , na  jesień
od zł. 8 ’31 do 8 3 2 ;  żytu na  w iosnę od zł.
7 77  do 7 79 , na  maj-czerwiec od zł. 7 ‘ćO do
7 5 5 , na  jesień od zł. — — do — ; kuku-
rudza n a  maj-czerwiec od zł. 4  68  do 4 '6 9 ,
na  czerwiec-lipiec od zł. — •— do — * — , na  lipiee- 
sierpień od zł. 4  83  do 4 8 4 ;  owies 'n a  wioanę 
od zł, 6 0 2  do 6 0 4 , na  m aj-czerwiec od zł.
6-—  do 6 0 2 , na  jesień od zł. 5  83  do 5 8 5 ;
rzepak na  sierpień-wrzesień od zł. 12 35  do 12 4 0 ;  
olej rzepakowy n a  kw iecień-m aj od zł. 3 1 — do 
3 1 -5 0 , na  w jzesień-gr odzień od zł. —  do — . T e n ­
dencja sil :a.

— Budapeszt 27  kw ietnia. (Giełda zboiutoa)  
Pszenica na marzec od zł. — ■ — do — * — , na  kwiecień 
od zł. 8 -60  - 8 ‘7 0 ;  na maj od zł. 8 71 do 8 72 , 
na październik od zł. S '2 2  do zł. 8• V3 ; żyto na 
raerzeo od zł. — ' — do — — , na kw iecień od 
zł. 6 67 do 6 69 , na październ k od zł. — ' —  do 
— ’ — ; kukurudza na ruai od zł. 4 '4 0  do 4"42,
na  lipiec od zł. 4  5 5  do 4 5 7 ;  owies na marzec
od sJ. — ' —  do — •— , na  k w ec ień  od zł. — ' —
do — • — , ? a  październik od zł. 5 '5 1  do 5 '5 3  ;
rzepak na  sierpień od zł. 12 3 0  do 12 4 0  Popyt
na pszenicę dobry.
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Z sejmów.
Czerniowcs 27 kwietnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu bukowińskiego odpowiedział 
prezydent kraju na kilka interpelacji, mianowi­
cie w sprawie noszenia trójkolorowych kokard 
rumuńskich, dalej w sprawie zachowania się 
policji miejskiej podczas demonstracji, urządzo­
nej przeciw metropolicie prawosławnemu Czu- 
perkowieżowi, wreszcie co do połączenia kole 
j wego między Czerniowcami a Nowosielicą.

Po zwykłych formalnościach sesja sejmowa 
zo3tala zamknięta trzykrotnym pełnym zapału 
okrzykiem na cześć cesarza.

Grac 27 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu styryjskiego znajdowało się spra­
wozdanie komisji konsty ucyjnej o wniosku po­
słów Poscba i Kotulińskiego w sprawie stoso­
wania §. 14 przez rząd. Referent poseł S t u e r g h k 
po odpowiedniem umotywowaniu postawił rezo­
lucję, wedle której sej tn wyraża przekonanie, że 
stosowanie §. 14 przez rząd sprzeciwia się do­
słownemu brzmieniu i duchowi ustaw konsty­
tucyjnych. Sejm więc zastrzega się przeciw ta­
kim praktykom, a zarazem wyraża życzenie, 
aby jak najrychlej przywrócone zostały upo­
rządkowane stosunki parlamentarne, a słuszne 
żądania Niemców doczekały się spełnienia.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 27 kw ietna. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgzierskiego prezydent mi­
nistrów S z e l l  odpowie 1/iał także na interpe­
lację posła P ich l;ra, który zapytywał rząd, czy 
mu wiadomo, że Rumuni węghrscy za po­
średnictwem burm istrza wiedeńskiego wysłali 
telegram do cesarza? Owóż Szeli odpowiedział, 
że mu nic nie wiadomo, aby się to istotnie 
stało i twierdzenie, jakoby taki telegram został 
wysiany, nie zgadza się z prawdą. Być może 
wprawdzie, iż coś podobnego zamierzano, ale 
projekt ten nie wszedł w wykonanie. Co się zaś 
tyczy motywów posła Pichlera i jego uwag co 
do onegdajszej mowy Luegera w sejmie dolno- 
austrjackim, to min. prezydent oświadczył, że 
ani osobiście ani jako minister nie obawia się 
pogróżek Luegera. Sejm węgierski stoi za wy 
soko aby się zajmował tego rodzaju groźbami.

Budapeszt 27 kwietnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne ogłasza dosłowny tekst odpo­
wiedzi Kclomana S z e l l a  w sprawie chińskiej 
na interpelację posła Majora i prostuje pierwo­
tną relację o tyle, że prezydent ministrów wy 
j-aził się między innemi dosłownie ta k : Hr. Go 
luchowski zajmuje się z największą uwagą in 
teresami węgierskiego przemysłu i handlu, jak 
też całej monarchji, gotów te interesa wedle 
możności popierać, ale n a  r a z i e  nie ma za­
miaru wydzisrż iwiać żadnego portu w Chinacb, 
nie można więc mówić o tem, jako o fakcie 
dokonanym

Różnica więc drugiej obszerniejszej relacji 
polega na opuszczonem poprzednio słówku 
„na razie*.

Budapeszt 97 kwietnia. Sejm obraduje dzi­
siaj nad sprawą zaprowadzenia trybunałów wy­
borczych.

Anarchiści.
Gsnewa 27 kw ietiia. Na rekwizycję sądu 

Zadarskiego przesłuchał wczoraj sędzia śledczy 
Luccheniego, a to celem stwierdzenia, o ile pra- 
wdziwem jest zeznanie znajdującego się w wię­
zieniu Zidarskiem anarchisty Braccia, z zawodu 
górnika, wedle którego L-ncheni miał powie- 
dzioć, że da kiedyś poznać się światu czynem 
nadzwyczajnym. Luccheni zaprzeczył, jakoby 
powiedział coś podobnego, natom iast zeznał, że 
w swoim czasie czatowało na dworcu kolejo­
wym w Genewie, oczekując przybycia ś. p. ce­
sarzowej E'żbiety, dwócb mu nieznanych anar 
chistów, uzbrojonych w rewolwery.

Wyjaśniło się już, że owym starcem z długą 
brodą, który był obecny przy zamachu na 
śp. cesarzowę EU.biet?, był pewien znany i sza 
nowany kupiec, który wówczas przypadkowo 
odbywał przechadzkę po bulwarze.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 2 7  kwietnia. Wczoraj wieczorem od 

były się tu  dwa zgromadzenia, jedno zwołane 
przez zwolenników Dreyfusa, drugie urządzone 
przez ligę „Patrie franęuss* przeciwko Dreyfu­
sowi. Przy opuszczaniu lokalności zgromadzeń 
przyszło pomiędzy uczestnikami ich do bójki 
w której kilka osób zraniono.

Paryż 27  kwietnia. Figaro dbnosi, że try­
bunał kasacyjny ma zamiar zaprotestować prze 
ciw zakazowi ministra wojny Freycineta, doty­
czącemu składania zeznań przez Paty de Clama.

Jak wiadomo bowiem, ministei wojny chciał 
zabronić Paty de CtanTowi składać zeznania 
przed trybunałem kasacyjnym

Ż innych stron donoszą, że władze woj­
skowe mają przeciwko Paty de Ciam’owi za­
rządzić śledztwo.

Bastówki
Bruksela 27 kw ietnia. W  L eo ljum  strejk 

przybiera w iększe rozm iary. Przystąpiły do stre jku  
dalsze dwie kopalnie w ęgla. Pom im o, że z zagran icy

przybywają znaczne transporty  w ęgla, jedna  z fabryk 
dla b ra su  paliw a m usiała zastanowić p acę. Zdaje 
się, że w  najbITszych dnia h  kilka innych będzie 
m usiało to sam o uczynić. W  Charleroi przystąpiło 
do s tr  jknjących jeszcze 3 0 0  robotników , tak, że 
liczba ich wynosi już obecnie 2 1 .6 0 0 . W szędzie je ­
dnakże p nu jo spokój

Wiedeń 27 kwietnia. Hr. Gołuchowski po­
wrócił tu wczoraj z Budapesztu.

Praga 27 kwietnia. Na zapytanie redakcji 
Katolickich Listów  wystosowane do kard. Koppa, 
odpowiedział on w sprawie założenia nie­
mieckiego seminarjum duchownego na Szląsku 
własnoręcznym listem, w klórym dowodzi, że 
dotychczasowa zależność od djecezji ołomu- 
nieckiej była anomalją i nie odpowiadała po­
stanowieniom soboru trydenckiego. Na utw o­
rzeniu nowego seminarjum zyskają wszyscy ka- 
olicy, zarówno Niemcy, jak i Słowianie.

Wiedeń 27 kwietnia. Do ,Politische Cor- 
rjspondenz* donoszą z Petersburga, że car Mi- 
tolaj nie zgodził się na propozycję ministra 
wojny, gen. Kuropatkina, aby niektóro sprawy, 
pozostające w związku z służbą wojskową w 
Fmlandji, traktować jako sprawy ogólno-pań- 
stwowe, to jest wyjąć je z zakresu działania 
iejm u finlandzkiego. Wiadomość ta, jak dono- 
sią  z Helsingfcrsu, obudziła tam otuchę, iż prze­
cież może położoną będzie zapora tendencjom, 
skierowanym ku zupełnemu pozbawieniu Fin- 
landji jej praw i swobód.

Paryż 27 kwietnia. Na cześć burmistrza 
miasta Petersburga, który bawi tu od dwóch 
dni, dano tu wczoraj bankiet, na który byli 
zaproszeni prezydent min. Dupuy. min. spraw 
zagranicznych Delcassó, am basador rosyjski 
ks. Urusow i wiele innych wybitnych osobi­
stości.

Członek municypalności m. Paryża We­
ber, wyraził imieniem miasta radość z powodu 
przybycia gości i z powodu powodzenia car­
skiego projektu konferencji pokojowej, a za­
kończył wyrazami sympatji ludu paryskiego dla 
ludu rosyjskiego. Dupuy i Urusow pili zdrowie 
cara i prezydenta Francji, a burmistrz Pe­
tersburga Dclianow za pomyślność miasta Pa­
ryża, dziękując zarazem za wspaniale przy­
jęcie.

Nowy Jork 27 kwietnia. Dziennik Eoening 
Journal donosi z M anilli: Wojska am erykań­
skie zajęły Kalumpit, skutkiem czeg > naj­
przedniejsza część armji Aguinalda została 
zniszczoną.

Waszyngton 27 kwietnia. Prezydent Mack 
Kinley zezwolił na założenie telegrafu podm or­
skiego między Niemcami i Ameryką, co poczy­
tują ogólnie za dowód, że rząd Stanów Zjedno­
czonych północnej Ameryki pra nie utrzymać i 
nadal przyjazne stosunki z cesarstwem niemie- 
ckiem.

Borszozów 27 kw ietnia. Z am ek w W ysuczce, 
(w łasno ić ordynata Czarkowskiego) zgorzał w czoraj. 
Całe tegoż urządzen i’ uratow ane. Zgorzało także 8 
gospodarstw .

Wiedeń 27  kw ietnia. C esaiz zam ianow a' k o ­
m enda ta  m arynarki w ojennej, w iceadm irała Spauna, 
adm  rale ci.

Wiedeń 27 kw ietnia. M iniiter ro la b tw a  zaraia 
nowa) komisarzu górniczego, M arcina Szwabowicza, 
sU rsz jm  kom isarzem  w etacie galicyjskich władz 
górniczych.

Wiedeń 2 7  kw ietni^. Pułkow nik  Juljusz La- 
bres, kom end n t 20  p. obrony kraj. w Stanisław o 
wie, przeniesiony w stan  spoczynku ; w  jego miej 
sce kom endantem  tego pułku m ianow any został 
podpułkow nik 8 p. piechoty w  P iadze Fryderyk 
lte isinger.

Rzym 27 kw ietnia. Cierpiący od daw na na 
cieuleczalną chorobę jenerał Marselli wyskoczył 
z okna i zabił się na  m iejscu.

Cetynja 27 kw ietnia. Potw ierdza się wiado 
mość, że narzeczona uastępey tronu  czarnogórskiego 
ks. Dj nł y ,  księżna Ju tta  m eklem burako-strelicka, 
otrzym ała od cara  2 niijony m arek posagu.

Wiedeń 27 kwietnia. Tutejsze pisma podają 
śprzeczne wiadomości co do rzekomego zamiaru 
cesarza Wilhelma — przybycia do Wiednia na 
uroczystość odslonię.ia pomnika arcyksięcia Al­
brechta.

Fremdenbiatt i Neues Wiener TagbluU za­
przeczają tej wiadomości.

Neue Freie Presse utrzymuje na podstawie 
informacyj z kompetenfnego źródła zaczerpnię­
tych, że rzeczywiście cesarz niemiecki do Wie­
dnia przybędzie.

To samo p:smo donosi, że na wspomnianą 
uroczystość przybędzie także król saski.

Wiodeń 27 kwietnia. Jak donosi korespon­
dencja lokalna, jest już rzeczą pewną, że ce­
sarz Wilhelm na uroczystość odsłonięcia p 
mnika arcyksięcia Albrechta, dnia 21 maja do 
W iedn‘a nie przybędzie.

Uh (IOW 27 kw ietn ia. W  nory  z dnia 2 5  na  26 
bm . spłonęło tu  około 6 0  budy ików .

Rozmaitości.
Eksplozja cygara. U w ejścia do gm achu są­

dowego w  Tryjeścis miała m iejsce pized dwoma 
dniam i m ała katastrofa z pow odu eksplozji cygara 
które trzym ał w  ręku woźny sądowy. Chciał on pa 
łące się cygaro zagasić o róg grzetasu, gdy w łaśnie 
w  owej chwili nastąpił w ybuch. W oźoy odniósł z 
powodu tego ciężkie uszkodzenie praw ej ręki. Cy 
garo było kupione w  jrd n e j z pobliskich trafik i po 
chodziło z dopiero co rozpakow anej paczki, k tórą 
naturaln ie natychm iast skonfiskow ano i zarządzono 
stosow ne śledztwo.

Zamach na prezydenta Nicaraguy. Jak z
Londynu donoszą, w tych dniach dokonano n a  pre 
zydenta rzeczypospolitej N icaraguy jenera ła  C eU ra w 
miejscowości M anagua zamachu podczas przedstawię 
n ia  opery w teatrze. Kilku elegancko ubranych pa 
nów  weszło do loży jenera ła  pod pretekstem  po 
zdrow ienia go. Nagle w ich ręku zabłysły sztylety 
P o rw ał się prezydent a uchwyciwszy krzesło począł 
się niem  zasłaniać. W  ten  sposób zdołał się oca­
lić. Z napastników  zdołano schw ytać tylko jedaego  
inni um knęli.

Siad Zbrodni odkryto podczas burzenia koszar 
Karola v. Budapeszcie. Oto w części gm achu gdzie 
się mieściły pom ieszkania dla oficerów, znaleziono 
zam urow ane w  kom inie trzy kośeiotrupy, jeden  ko 
biecy, a dw a m ęskie, które tam  mogły spoczywać 
od 4 0  lat. Policja sądzi, że w padła na ślad zbrodni 
i w drożyła śledztwo.

Modrzejewska w Ameryce. Polskie dzienniki 
w  Chicago donoszą, że pp. C bhpow scy baw ili w 
końcu m arca przez tydzień w  Chicago. P odczas je

dnego z kolejowych wypadków, C hłapow ski doznał 
ciężkiego potłuczenia nóg i leczył się. Mimo tego 
M odrzejewska w ypraw iła w  hotelu Mćtropole dla 
rodaków  św ięcone, przezw ane w Ameryce „Ś w ię­
conka*. N astępnie w yjechała na gościnne w yitępy 
do M inneapolis, gdzie od 7 do 9 kw ietnia dała 
pnedstaw ien ia  w teatrze „M etropolitan* w ro la c h : 
Marja S tuart, K leopatra-^ Lady M akbet.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 kw ietnia. 

( f r . )  Berlińscy spekulanci byli dziś w  bardzo 
dobrym  hum orze. U trzym yw ała się bow iem  uporczy­
wie pogłoska, że bank niem iecki obniży w tym  ty ­
godniu stopę procentow ą z 4 1/* na 4 % ,  a nadto 
targi angielskie w dalszym ciągu forsują cenę żela­
za w górę. To też tranaakcje zwyżkowe w w alorach 
żelaznych przybrały i dziś na  targu  berlińskim  b a r ­
dzo znaczne rozm iary. Nasz targ , jak  się zdaje, jes t 
pod tym względem ju ż  zupełnie w yeksploatow any, 
to też w ielu spekulantów  tutejszych sta ra  się rozw i­
kłać swe zobowiązania w w alorach austrjack ich , a 
przenosi pole aw tj działalności do Berlina, gdyż spe­
kulacja w niem ieckich w alorach żelaznych jest obe­
cnie bardziej popłatna. W ogóle najm niej byl u  nas 
dziś ożywiony targ  w alorów  przem ysłow ych. Z ko­
lejowych walorów najwięcej transakcji robiono w 
akcjach kolei północnej i busztiehradzkiej, z banko­
wych zsś w unionach i w  w ęgierskich akcjach k re­
dytowych. Zwyżkę unionów  m otyw ow ano korzystaem  
ukończeniem pertraktacyj o likwidację lwowskiego 
Banku kredytow ego. Na ta rgu  ren t ustały w czoraj­
sze sprzedaże uskutecznione na  rachunek  firm  n ie­
m ieckich, natom iast kantory tu tejsze i banki k ap o ­
wały wiele na rachunek  swych klientów . Dzięki te ­
m u podniósł się kurs renty w spólnej o 3 0  do 40  
c t , a obu koronow ych o 10 de 2 0  ct. N atom iast 
obie złote notow ano o 10 ct. niżej.

Wledeś 27 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anetr. Zaki. kredyt. 356-75, Akcje węg. Zakł. kred. 
383 —, Akcje Anglobankn 152-25, Akcje Unionbanka 
306-25, Akcje Laenderbanka 287-—, Akcje Bankrereinn 
268'—, Akcje Bodencredit 480-—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego — , Akcje kol państw. 862-—, Akcje kolei 
południowej 56-25, Akcje tramwajowe 608-—, Akcje kol. 
Elbethal 264-—, Akcje kol Północnej 338-50, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 213-—, Akcje alpiny 243-—, Akcje Rima 
Mnranji 314 50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1278'—, 
Akcje fabryki broni —-—, Akcje tnreckie tytoniowe 
133-—, Oblig. węg. indem. 96-—, Renta majowa 100 85, 
Anstr. renta koronowa 100'40, Węg. renta koronowa 
97 20, 56 1. listy Tc w kred. ziem. 95 90, 4“/0 listy Banku 
kraj. 98-—, 41/,*/, Psty Banku kraj. 100-60, 4*/, listy 
Bankn hipot. 96-76, 4*„/•/„ listy Banku hipot. 100-26, 
6°/# listy Bankn h ipo t 110-—, 4°/0 GaL oblig. propinac. 
98-—, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97-—, 4•/„ Pożyczki 
m. Lwowa 94'30, Losy tureckie 63 50, Marki 58-95, 
Ruble 127% .

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 kwietnia 1839 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwsze- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. ks. Puzyna z 
Narola. A. hr. Czapski z familją z Rosji. W. hr. Bawo- 
rowski z Tarnopola. Ł. hr. Rostworowski z Hrehorowa. 
S. br. Hagen z Wiaikicz Ócz. S. Biesiadecki z Krakowa. 
P. Morawski z Wiednia. Z. Jordan z Wojnicza. Dyrektor 
W. Kolosvary z Krakowa Dyrektor W. K. Dedek z 
Przeworska. A. Gałkowski z Krakowa. K. Horodyski z 
Żabiniec. Pułkownik S. Szołayski z Temeizwaru, W. ks. 
Gcdroyć z Mostów.

HOTEL EUROPEJSKI Hr, Starzeński z Mogielnicy. 
Dr. E. Bohdanowicz z Biarritz. Dr. A. Iskrzycki z Sano­
ka. M. Gorczyńska z Krakowa. Z Madeyski z Jabłoaicy. 
J. Fiianar z Wiednia. D. Kiesler z Czerniowiec. D. So- 
chaniewicz z Tarnopola. A. Cielecki z Hadyńkowiec. 
Z. Szołdrski z Poznania. T. Karniewski z Z&widrza. M. 
Rieger z Szankówki. Hr. Baworowski z Ostrowa W. 
Schmidt ze Skolego. J. Zieniewicz z Daszawy.

Nadesłane.
(Ruhryjła ta me pochodzi od redakcji, która też nic t^erss 

k i  siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

Adwokat
Dr. Zygmunt Marynowski

przeniósł kancelarję

do domu przy ulicy Kopernika I. 22.
W o g r o d z i e  p o j e z u i c k i m

restauracja otwarta

od soboty dnia 29 kwietnia b. r.
M uzyka wojskowa na przemian pułk 24 i 30 

czy pogoda czy deszcz.
389 1—3 Z głębokiem poważaniem

Jędrzej Rudolf.

Wszech nauk lekarskich

I > r .  B ,  K R E T Z
mie: zka obecnie 380 1 —2

u l i c a  B a t o r e g o  1. 2 ’ .

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lefcarz chorób tobiecycb i specjalista masażu

ordynują w e Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

390 1 - 3

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle, prze­
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e  firma:
S. Wierusz Niemojowski
188 i —? -a re  Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—7

bez potrącenia prowizji lub tosziów
KANTOR WYMIANY

c. k. i p r z y i  g a l .  akcyja. Banka kipotecinego.



4 DZUNNIt POLSKI z dnia'88 Kwietnia 18W i.

(M)
M . D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEIN NAZWISKIEM.
Przekład z francuskiego.

{Ciąg dalszy).

Tygodnie upływały, a walka potęgo­
wała się w sercu m argrabiego; pogardzał 
sobą, bo czuł się zbrodniarzem. Spędzał bez­
senne noce, szamocąe się z myślami; z trwogą 
i przerażeniem myślał o przyszłości, a czul, że 
nie pora teraz cafaś się. Stary Michelin znaj­
dował się w pieniężnych kłopotach; wyłożył był 
znaczne sumy na poszukiwania, które uwień- 
czonemi zostały odkryciem posążku Minerwy w 
hełmie. Kredyt jego wyczerpany byt do dna, a 
majątek obdlużoay; wierzyciele z każdym dniem 
tracili cierpliwość. Helena za całą spuściznę po 
dziadku miała otrzymać starożytne zbiory jego, 
żlożone z ksiąg pergaminowych, medali i posą­
gów ; myśl o ruinie, w której pogrążoną zosta­
nie ukochana, trwogą przejmowała Iwona. Gdy­
by odjechał teraz, gdyby opuścił ją  w tak smu­
tnych okolicznościach, jakież wyobrażenie mia­
łaby o nim ?

A gdyby też przez cała życie swoje po­
została nieświadomą jego winy? Gdyby dał 
jej wszystkie rozkosze i dostatki, a dla siebie 
samego zachował zgryzoty sum ienia? Nieza­
długo przyjdzie jej walczyć z nędzą, bo stary 
Michelin nie potrafi ograniczyć swoich wy­
datków, wtedy nieszczęsne dziewczę zmuszone 
będzie utrzymywać siebie i rodzinę z pracy 
drobnych rączek swoich. A gdyby poszła za 
niego, byłaby bogatą, szczęśliwą, kochaną,

opływającą we wszystko. Życie ich dwojga by­
łoby rajem na ziemi!...

Rozmyślał nad tern, wsparty o kamienną 
balustradę tarasu. Purpurow e światło zacho­
dzącego słońca, zmięszane z zapadającym po­
woli mrokiem, uwydatniało piękne rysy Iw o n a ; 
niejeden przechodząc z podziwem spoglądał na 
młodzieńca, pogrążonego w głębokiej zadumie; 
ale on nic nie widział i nie słyszał, co się 
dziale dokoła. Pokusa nacierała nań coraz 
potężniej, a on nie miał już w sobie dawnej 
sity odporu.

Lecz czyż podstępem wejdzie w tę rodzi­
n ę? Czyż przed tą szlachetną i pełną otw ar­
tości dziewicą stanie w kłamanej roli bogatego 
i wysoko urodzonego konkurenta? Czyż w lęce 
swoje, splamione złodziejstwem, weźmie nie­
winne dłonie i w uczciwe progi domu wejdzie 
z czołem podniesionem... on, którego nogi 
dźwigać może będą kiedyś hańbiącą kulę ga­
lernika ?!

Te myśli przyprawiały go niemal o szał 
rozpaczy. W pamięci stawało mu dzieciństwo, 
smutne, piasczyste wybrzeże rodzinne spalone 
słońcem i zamiatane morskim wichrem, chata 
nizka i ciemna, strzechą kryta, o pochyłych 
ścianach, pleśnią mchów porosła; a wewnątrz 
ubogiej izby, proste łóżka słomą wysłane, dre­
wniane sprzęty, gliniane naczynia, w pośrodku 
zaś poczerniały stół dębowy, przy którym sie­
działa sędziwa kobieta, przędząc kądziel i pła­
cząc za straconym jedynakiem...

— Gdybym wyznał wszystko Helenie... — 
mówił sam do siebie — gdybym wrócił przy­
właszczone mienie.., możeby wzruszyła ją  moja 
skrucha ?

Sarkastyczny uśmiech wykrzywił jego usta.

— H a! — zaśmiał się gorączkowo. Dziś 
mógł ją  kochać, bo wobec świata i jej samej 
uchodził za bogacza i arystokratę, ale jakżeby 
się jej wydał w płóciennej bluzie rybaka? 
Gdyby okryty chłopską siermięgą, z duszą 
splamioną, ośmielił się sięgnąć po rękę Heleny, 
wygnanoby go z domu jak prostego nędznika... 
Cóż więc począć?

Gubił się w myślach, a zbrodnia i cnota, 
namiętność i obowiązek zlewały się w jedno 
uczucie.

O! jakże potrzebną mu była w tej chwili 
śmiertelnego pasowania się z sobą gorąca mo­
dlitwa tej świętej kobiety, która modliła się za 
syna, sądząc, że go fale oceanu pochłonęły, 
wtedy, gdy on żyw stał nad gorszą jeszcze 
otchłanią. Iwon miał duszę rozdartą do głębi; 
zwyciężone sumienie bezsilnem się stało wobec 
egoizmu, który zwał miłością.

— A ! — jęknął głucho — zanadto ją ko­
cham, abym mógł się jej wyrzec. Zostanę na 
mocy prawa, jakie mi nadaje miłość. Ale nie! 
to byłoby nikczemnie. O ! któż odegna odemnie 
tę straszną pokusę?

Naraz drgnął, spostrzegłszy tłum cisnący 
się przez ulicę, którą przsjeżdżała dworska zło­
cona kareta, poprzedzona lauframi. Na atłaso­
wych poduszkach siedziała królowa w wykwin­
tnym stroju, a obok niej dwie damy honoro­
we. Powóz przemknął szybko na zakręcie uli­
cy, a jednocześnie bramy królewskiego parku 
zostały otworzone dla publiczności.

Głowa margrabiego płonęła żarem. W na­
dziei, że znajdzie jaką pomoc dla wzburzonych 
myśli, zapragnął ciszy i chłodu wielkich, mil­
czących szpalerów, splecionych z drzew stule­
tnich; lecz zastał ogród 'o jący się już tłumem

spacerujących, a pod kioskiem, oplecionym do­
koła kwiatami, orkiestra grała marsza. Atenki, 
o czystym, klasycznym profilu, wyglądały uro­
czo w barwnych, fantastycznych strojach, a w 
tłumie odróżniali się fanaryoci, ubrani według 
ostatniej paryskiej mody i palikarowie, wierni 
narodowemu czerwonemu fezowi, białej fałdzi- 
stej kurtce zlotem szamerowanej i broni sadzo­
nej drogiemi kamieniami, którą nosili u pasa. 
Witali się ci ostatni przykładając dłoń do pier­
si; mówili tak — pochylając naprzód głowę, a 
nie — odrzucając ją w tył.

Iwon de Vill«preux miał znajomych we 
wszystkich towarzyskich kołach; witano go też 
zewsząd. Tłum spacerujących zapuszczał się pod 
cieniste szpalery, okrążał klomby drzew i za­
siadał na krzesłach ustawionych w trzy rzędy ; 
był to ruch bezustanny jaskrawych parasolek i 
jasnych strojów, majaczących w pośród zieleni. 
Młodzi Grekowie palili papierosy, a wysoka i 
smukła ich postawa, chód elastyczny, szczupły 
owal twarzy i długie wą3y, nadawały im woj­
skowy pozór. Greczynki postępowały zwolna, 
wiodąc za sobą służebne maltanki, które niosły 
batystowe chustki, złożone w kształcie wachlarzy.

Zewsząd kłaniano się nisko magnatowi, 
którego otaczała aureola miljonów, a Iwon mó­
wił sobie w duchu:

— Widząc mnie otoczonego szacunkiem, jaki 
daje bogactwo, będzie szczęśliwą, bo nigdy nie dowie 
się, z jakiego źródła pochodzą moje dostatki.

Skręcił w pustą aleję i usiadłszy na ubo­
cznej ławce, zatonął w myślach. Od czasu do 
czasu, słaniający się na trawniku cień przecho­
dnia, zmuszał go do podniesienia głowy; wtedy 
szukając większej jeszcze samotności, zapuścił 
się w głąb parku, gdzie cisza przerywaną była

tylko odgłosem jego kroków. Szedł zwolna 
wzdłuż mchem ujętej ścieżki, na którą pom a­
rańczowe i migdałowe drzewa rzucały śnieżyste 
puchy wonnego kwiecia; okrążał klomby palm 
rozłożonych ponad głowami na kształt chińskich 
wachlarzy; minął jadalną salę króla, olbrzymi 
salon pod stropem niebieskim, którego ściany 
pokryte pnącemi różami, tworzyły plecionkę 
różnobarwnych centofolij; przeszedł przez tak 
zwaną samotnię królowej, długą sklepioną ga- 
lerję zieleni, o marmurowej posadzce i doszedł 
aż na drugi kraniec parku, gdzie przystanął na 
chwilę i wsparł się o rozmarynowy żywopłot.

Przed nim, wśród różowych gajów lauro­
wych, wił się srebrzysty Iilisus. a białe kolumny 
pogańskiej, w gruzach leżącej świątyni, przypo­
minały dawną chwałę Jowisza Olimpijskiego. 
Przed temi to kolumnami, których prostota 
pełna klasycznego wdzięku harmonizowała z 
pięknością otaczającej je przyrody; przed temi 
szczątkami upadłej w proch wielkości, m argra­
bia de Villepreux jął rozmyślać nad znikomo- 
ścią rzeczy tego św iata:

— Wszystko przemija! wszystko ginie! 
czemu więc dręczyć się bezpotrzebnie? Uży­
wajmy w pelri życia, kiedy życie to tak krótkie. 
Czemu zaprzątać sobie gł.iwę przyszłością, kiedy 
ta może nie istnieje wcale!

I w tejże chwili powziął niezłomne posta­
nowienie nie oglądać się na nic, lecz pro to 
dążyć do wytkniętego celu. Oczy jego płonęły, 
a ściągnięta brew oznaczała upór bretoński; 
jeżeli ból szarpał mu serce, to żelazną wolą 
tłumił go i z dumnym wyrazem na pogardli­
wych ustach, opuścił park królewski. Postano­
wił w duszy, że Helena będzie bogatą, kochaną 
i szczęśliwą. (C. d. n ).

h a  gimnazjum polskie w Cieszynie
złozyli w naszej administracji pp. urzę­
dnicy administracji podatkowej we Lwo­
wie na ręce p. Stanisława Gruszeckiego: 
Wojciech Wawrzkowicz 1 z łr , Józef 
Wemberg 50 c t, Władysław Kamieno- 
brodzki 50 c t ,  Antoni Babsń 50 c t , 
Szymon Kulczycki 60 c t , Harjan Pucha­
lik 50 cŁ, Stanisław Gruszecki 1 zł., 
Szymon Ott 30 ct., Norbert Spet . 0 ct., 
Karol Scbmidt 50 ct., dr. Henryk Ja 
worski 50 ct., Edmund Kiełbiiiski 50 ct., 
Józef Pirożyński 50 ct,, Stefan Pieprzak 
50 ct., Stanisław Grabowski 30 ct., Pau­
lin Więckowski 20 ct., Wiktor Chmuro- 
wiez 50 ct., Eugeniusz Iwasieczko 30 ct., 
Bohdan Bułyk 50 ct., Mikołaj Pereyma 
20 ct,, Jan Zarzycki 50 ct., Winiarski 
30 ct., Andrzej Miików 50 c t ,  Zygmunt 
Trompeteur 50 c t , razem 11.60.

OftfiSNE OSUSZENIA
Oen i es i en l a  r ez wa l t e ,

:  i cc-st* od wyrazu.

W Jerenczu w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi­
żarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszkl.na. Z ogrodu wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji .Dzien­
nika Polskiego*.

D ryidzę wiosenną przepyszną pół kilo 
"  32 et. poleca jedynie handel towarów 
korzennych i win L  Seleeklege, Bato­
rego 2. 157

W onny długie lakierowane zł. 12, 15,17 
i 22 pracownia wyrobów metalowych 

Z. Gośoloki, Gródecka 69 Lwów. 183

Na KasMowee parcela budowlana do 
sprzedania. W iadomość: Likwidatura 

Kasy Oszczędności. 1325

4 pokoje od 1 maja. Chorążczyzna 12.

Dmobowloe
O snrzedania

Willa do wynajęcia lab 
sprzedania. W iadom ość: Likwidatura 

Kasy oszczęano*c> 1326

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwnwle, Halleke 11.

Poleoa wyroby bawełniane oraz płócienka 
kolorowe. 4

I etalozy z 17 letnią praktyką lasową 
L i dobry myśliwy, pragnie zmienić po­
sadę ed 1 lipca .leśn ik* , poste restante 
Krtkewleo._________________________ 181

llgrtdnik wykształcony w swym zawa­
l i  dzie, z chlnbnemi świadectwami, po­
szukuje umieszczenia. J .  L .  Ajencja 
dzienników, pasaż Haosmana 177

C- k, nrząd psoztows - telegraficzny
w Liszkach poszukuje ckspedytorki do 
samoistnego prowadzenia urzędu skom- 
binowanego. 178

Zsakewlto wlne węgierskie stołowe, białe 
i czerwone, butelka 59 ct. poleca Jnn 

Muszyński. Lwów, Rynek 40. 162

KriI krl! za nadesłaniem 20 ct. dostar­
cza franco Filous, Stanisławów. Od­

sprzedającym opust. 337

lleznln de baadln mającego rodziców we 
U Lwowie, potrzebuje handel płócien i 
bielizny Jana Rledla 170

Jałewnlk I Wtły wywiadowcze Biuro 
Zakrzewskiego w Tarnopolu 174

Oeany lub >nny m ateijał na drabiny 
8  suopowe poszukuje Biuro wywiadow­
cza Zakrzewskiego w Tarnopclu. 175

Przyjmie zarząd dsnn u starszego wdo- 
• wca inteligentna osoba A. B. poste 
restante Przemyśl. 171

Znana z debraol naitwkl ewecowt wła­
snego wyrobu litr 89 centów poleca 

Jan Muszyński, Lwów, Rynek 40 172

t i d b d b d b l :

Znaltomity koniak fraaciskl luiracyjny
odznaczany na wystawie lwowskiej cola 
flaszka 3.50, pół flaszki 1 80, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L e o n a r d a  B o l e c k i e g o  
wa Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

W I N O własnego
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dóbr, zamek Golltsoh przy 
1310 Gonobitz w Styrji. 1—?

JM JAKIM
jtliler  i złotnik

wa Lwe wie, plac Mnrjaokl
1—? poleci 5
twój bogato zaopatrzony 
ikład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pe najn)l*xyeta ttcnaoh

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

, ń M I G r U  Ś s P199
99*

wychodzi w e Lwow ie dw a razy m ie­
sięcznie 1 i 15 .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humerenkl, wiersze, 
aionaleg!, dewolpy, trawestaoja zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze atwary 
ferteplanewo znanyoh kempgzyterów pal-
akioh i zagranicznych.

Kto więc zaprenumeroje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albnn.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1*20, półrocznie wa 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

BLUZKI
kretonowe, zefirowe i z surowego 
jedwabiu oryginalne „Gerzena* od 
3.50, kolory i wzory najmodniejsze.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p la c  M e trjack i 1. 8 

(róg Hetmańskiej).

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o . p. Zassów, stacja 

ko'ei i tel?gr. Czarna) 1—7 
poleca do kultur wiosennych wszel 
kie gatunki nasion i sadzonek le­
śnych drzew krajowych, drzewka 
parkowo, krzewy ozdobne i owo­

cowe, rośliny pnące trwale. 
Cennik odwrotnie oplatnie.

Z powodu zmiany lo lalu  sprzed.jf 
rozmaite towary do krawieczyzny dam­
skiej po c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  
•raz  bieliznę męską, krawaty, skarpetki, 
artykuły toaletowe i wiele S fo w o ń C i 
g a l a n t e r y j n y c h  dla pań i panów 

w handlu

W. Wyspiańskiego
L w ó w , p l a c  M a r j a c k i  1. 4 .

hotel Europejski. 363 1-1

Kantorzysta
zdolny i pilny prscownik, lecz 
tylko ze s tin u  kupieckiego, z pię­
knem pismem w niemieckim i 
polskim języku dobrze obznajo- 
miony, znajdzie umieszczenie u

Alojzego Hiibnera
we Lwowie.

Tylko pisemne oferty zostaną 
uwzględnione. 384 1-2

i Parasolki |
paryskie, angielskie i w iedeń­
skie w  najm odniejszych kolo­
rach  i w zorach od 3.50, fan­
tazyjne i koronkow e od 5  z l , 
czarne od 3 zł., dziecinne i 

ogrodow e od 2  zł.
Towar świeży, rączki najmodniej­
sze — Ceny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 375 1-17

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8, 

róg Hetmańskiej.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rzy ja zd y  i o d ja zd y  pociągów pod ana  są w a d łu g  z agaru śro d k ow o-ou rop ojsk iogo ).

Do Lwowa priychodią:
Z KRAKOWA aa dwonac główny poap. 5*10 rano, osob. 9-06 

rano, poep. 1-80 w południ*. osob. 6'10 wieczorem, 
poap 8-46 wieczorem, oseb, 9*10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec w Podzamczu oaob. 3*04 
w nocy, poap. 2*15 w południe, oaob. 5-— popołudniu, 
poą*. 9 8 9  wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec główny osob. 3 3 0  rano, 
poep. 2*80 popołudniu, oaob. 5*25 popołudniu, poep. 
9*56 wieczorem.

Z CZERNIOWLEC oaob. 6*45 rano, oaob. 10*35 przedpołudn., 
poep. 1*50 w południe, osob. 5*40 popol., poap. 9*45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO W A, BO­
RYSŁAWIA oaob. 8*05 rano, osob. 1*40 w południe, 
oaob. 10*80 w uooy, oaob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ oeeb. 7*55 rano, oaob. 5*56 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW ua Podzamcze osob. 7*50 rano; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA oaob. 10*45 przedpołudn.
Z JANOWA oaob. 7 40 rano, oaob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodia:
DO KRAKOWA oeob. 4*10 rano, poap. 3*35 rano, oaob. 8*50 

rano, poap. 2*50 po południa, oaob. 6*40 popol., posp. 
10*40 wieczorem.

PODWOŁOCZTSK z dworca głównego poap. 6 — rano, 
oaob. 9.35 rano, poap. 1*55 popołudniu, oaob. 11-— 
w nocy.

PODWOŁOCZTSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, oaob. 
9*53 rano, poap. 2*08 popoł., oaob. 11*27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
poap. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, oaob. 10*05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA oaob. 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, oaob. 3*— popołu­
dniu, oaob. 7 '— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ oaob. 9*56 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego oaob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl peob. 4*55 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8*45 reno, eeob. 7*44 wieczorem.

DO

DO

U w a g A S  Czas średkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­
europejskim =  12 godz. 86 minut czasu lwowskiego.

Biuro informacyjne e. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprtw ach kolej 3 
wyek, sprzedaj* wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

379 Potaniało masło 1 4

Pół kilo do potraw 44 ct.
,  , stołowego. 64 ,

„ deserowego 72 „
oraz mąka p (taniała I tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
L w ó w ,  n i .  B a t o r e g o  1. 3 .

I odewnle pokojowa, znakom te po złr. 
«■ 24.—, 35 .— i 45.—. Maszynki amery­
kańskie do robienia lodów (z korbką 
z boku) pojemności 1, 2, 3, 5 litr t, po 

zł. 5.59, 6.50, 7.50 i 9.50, poleca

PIOTR OHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Prowizję
w y p ł a c ę  k a ż d e m u

kto się ubezpieczy na życie w to­
warzystwie, które ja  zastępuję i to

tej samej wysokości,
jakę towarzystwo wypłaca zawo­
dowym ajentom za wyszukiwanie 
ubezpieczyć się chcących. Chcę bo­
wiem, aby każdy oszczędzi! sobie 
te koszta ajenta, a ubezpieczy! rię 
korzystnie i łanio. 391 1-1

Edward Klein
Lwów, ulica Kopernika 1. 24.

Dziennie nd 2 do 20 koron
o b o c / n e g o  d o c h o d u ,  mogą mieć 
zdolni akwizatorzy we wszystkich m ia­
stach Galicji, pierwszeństwo mr-ją z kau­
cją 100 koron i osoby na stanowiskach 

poważnych.
Zgłoszenia pod: „Pewność*, post. 

r«st. Lwów. 363 1 — 2

Szparagi
świeżo cięte ogiodowe z Zamecz­

ka, rozaela 383 l — 19

OLEARCZYK w Żdłkwl.
Obecna cena za kilo 70 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — d’a odbiorców s'ałych 
przez cały sezon ceny wyjątkowo niskie.

E A U d e  SUEZ
PŁ7N DO ZĘBÓW OIIWOMAJ.JCY 
L«czy,zaebowuje i utrzymuj* zrby. 

Halaji przyjtmną woń
Jedyny który leczy

B O L  Z E B O W
P̂ROSZKU PASTA doZEBÓW

SUEZ
EUCALYPTA

W 0 0 A  A o T O A L E T Y i  Roslinj Knealjptai 
W  P a ry ż u , ru e  de 1’E c h lg u le r ,  14.

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ebrbara i w magazynach 
1110 perfum Ignacego Jahla. 1—?

*

]LŁosera claster dla turystów.
Uznany nąjlepszy ftrodek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałotclom itd.

Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądać 1 n e a m  P ^ er dla turystów 
trzeba ■■M oor J  p0 gg

De nnbyoln w wszystkich apłekaoh. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwtwi* A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnepelu L. Fleisehman, J. Krzyżanowski; 
w Czortktwle L. Noss; w Jaśle R. Psdch; w Ktłtmyl L. E. Stenzl; w Przemyślu
W. Mańkowski; w Rzeszewfe A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernfewoaoh Grabowicz i Herold.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego 360 1—2

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedniaty zastawione w innych Barkach przenosi Zakład

na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie różnicę 
pow stałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.

Biuro otwarte od 9 —1 i od 3 —6.

Już nadszedł

KOŃSKI ZĄB
oryginalne nasienie amerykańskiego zębu

„WIRGINIA"
oraz węgierski biały, złoty , B c a u t y  G o ld e n ’r ‘

wczesny „M A S T O D O N“
i n o w y  g a t u n e k  zwany 342 1—4

Goldmine von Java
dający bardzo obfitą i w czesną paszę i dostarcza z gw arancją  za 

siłę kiełkow ania i czystość pod kontro lą stacji dublańskiej

Bank rolniczy we Lwowie.

STACJA KLIMATYCZNA

Janów
położona w uroczej miejscowości, w bli 
skości Lwowa, wśród rozległych lasów 

nad stawem 800 morg.
Hotel z komfortom urządzony, w wil­
lach obok hotelu różne pomieszkania,
łazienki stawowe, łodzie wiosłow* i ża­

glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, 
fortepian, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarni* w hotelu. — Pomię­
dzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam i na po­
wrót w niedziele i święta III. klasą 42 ct., H. tlasą  82 ct., w inne dnie III.

82 ct., II klasą 1.12 ct. 386 1—10

c Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacznj 
' 'niech tylko zażyje Pastylek Geraudel a

Dosyć jes t  raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

‘ASTYLEK GERAUDEL’A
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu ,K asz lu  n erw ow ego , Zapalenia  

op łucnego, C hrypki,Z akatarzenia. Iry taoy i p iersiow ej. A stm y , etc.
N iezb ęd n ych  d la  osób które zb yteczn i*  głos utrudzają.

Bardzo użyteczne^dla Palących.
Pudełko zawierające 72 Pasty lek  i sposób zażyw ania  takowych : we 

r.wowie, w aptekach PP. Mikolascha, W ew iórsk iego , Krzyżanowskiego, 
Ruckera, E brbara  . w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
iTrauczyń*kiego; w Poznaniu u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

OOOOOOOOOOOOOQOOOOOOOSOOOCXXXX}OOCXXXXXXX>OOOao
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 8 .

D O M B A N K O W Y  i K A N T O R
pod firmą:

W Y M I A N Y
11

AUGUST SCHELLENBERG i  SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedają wszelkie papiery wartościowe i monety
i poleca następujące

PRMIIFW' c>48nien*a 5 m aji b. r. na 3•/„ losy austr. zakt. II. Em. 
r i lU in L O I .  p o  z ] t . 2. fiłńwna wygrana złr. 50.000 — do ciągaienii
15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po zlr. 5 na połówki 
tychże po złr. 3. Główna wygrana złr. 120.000 — a względnie połowa 
na 4 J/„ losy węgierek. Banku hipotecznego. Główna wygrana złr. 50.000
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

iOJ4CX>0930300300a3a030a0303:>'J333303300S030D300Do£j

R a z e m

Za 1 zlr.:„Przygedy Pana B alunbanna.'
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanemi ilu ­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct, 

Blbljoteka hu mery (tyczna „Śmlgnaa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nvder zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA, 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową A ©  c t .

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpr*st do 
AdmlnlatracJI „Śmigusa* Lwów, nl. Łyezakewekn I. 27.

Jodyna niezawodna

TRUCIZNA
t
■

■

i

na 21 1 - ?

S Z C Z U R Y  i M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
W yse ła  w  paczkach po 80—60 ct. i 1 złr. 

za zaliczką

Jan Michnik

8
8
■
8
8
■
8

W  BOCHNI. 2
J  Składy w aptekach i droguerjach. \
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


